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I. piętro otw arte od godziny 10 rano 
ao godziny 1 w południe.

Binra administracji: ul. Kopernika 
7, parte r (sklep), otwarto od godz. 8 
-ano do 7 wieczorem  bez przerwy. 

Przedpłata ua „Gazetę Narodową41 
w jnosi:

we Lw ow ie: na pronineyi : za granicą ;
miesięcznie 1  złr. 1  złr. 2 5  ct.
kw artaln ie 9  „ 8  7 5  „ 5  złr. 2 5  ot.
półrocfeuie 6  „ 7  „ 5 0  „ 10 „ 5 0  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
20 ot. uiiesięcznie.

Numer kosztuje 4 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 7 rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁUSZENI* i r i t iu  J > r u  CĘ
przyjmują: we Lwowie: Adninfstracya „Gazety
Naiodo\vej“ uliea Kopeiflika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H aasm ana; w  P a r s k u :  C. Adan Cibo
rowski J7 ruc de Varenne Paris; we W iednia: 
Haasenstein »■ Vogier (Otto Mass) Wahlfischgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A Oppelik Grun- 
angergasse 12 — M. Dukes Naehf. M -a. Augenfeld 
A Emerieii Lessner Wollzeile 6 —8 Sehallek Woli 
zeile il  i d. Hanneii-ir-r, II. P iarersirasse 33 ; w 
G n d a p e s z c l e : Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring  EA: w F r a n k f u r c i e :  n. M Faasens.ew  
& Yogler i G. L. Laube & Corap.; W W a t k u i *  
w ie :  Reichiuann & JEreudler.

CENA OGŁOsZEN: Ogłoszenia * wy-
ezajue na jednoszpaitowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce lu et. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 80 et. — Głosy pnblL 
cznoficl za wiersz lub jego miejsee 50 e t  — 
Prywatna korespondeneya 3 et. od w jtu u .

L w ó w  14 kwietnia.
S<|d rzeszy w Lipsku odrzucił zażalenie r e 

wizyjne skazanych słynnym wyrokiem gnieźnień
skiego sądu za „ w r z e s i ń s k ą  s p r a w ę * .  
Matki i ojcowie, którzy spieszyli chronić swe 
dzieci przed zaciekłością pruskiego nauczyciela 
nie znaleźli w Niemczech sprawiedliwości! Całą 
Pangeruiawę objął szał hakatystyczny, oślepił ją  
strach przed Polską i z niego zrodzona niena
wiść i w stosunku do Polaków zatraciła ona, 
zbrojna w żelazną rękawicę, wszelkie uczucia i 
cnoty ludzkości i Hunom stała się podobną. Szał 
hakatystyczny przeniknął Pangeruiamę, wiele jej 
w arstw ; szowinizm radowy wciska się w najpo
ważniejsze stronnictwa i glosy sprawiedliwe są 
coraz rzadsze, coraz cichsze. Na sprawiedliwość 
w Niemczech już liczyć my nie możemy, na ża
dne poparcie pewnych ich kół ani żadne z tem.ż 
związki. W yrok lipskiego sądu rzeszy mówi nam 
o tern bez osłonek.

Cała siła i nadzieja w nas samych. Lecz to 
nie może osłabić mocy naszego ducha. Będzie 
tylko podnietą i zachętą do wytrwania przed ua- 
porem praskim w obronie naszych najświętszych 
8itarbow: wiary i języka ojczystego Przykładem 
w wytrwaniu ni«ch ram  będą te małe dzie
ci wrzesieńskie, zatrzym ane za to, źe do Boga 
w swoim macierzysty n języku mówić chcą i m ó
wią, na dalszy jeszcze rok w pruskiej izbie — nie 
szkolnej — lecz tortury, a  znoszące z taką ofiar
ną wytrwałością swoje umęczenie. Jeżeli Prusak 
nie może złam ać tych małycn dzieci, jakżeby 
mógł cały naród z łam ać! I nie złamie go choćby 
był 8to razy mocniejszy, chocby sto jeszcze no
wych udręczeń wymyślił.

*  **
Z naszego artykułu o potrzebie pracy nad wy

plenieniem, tu w Galicyi, z duszy polskiej pojęć i 
właściwości germsń&kich, zamieszczonego w nr. 94, 
wyciąga K r a j  wniosek, jakoby siny pudr eśli „kul- 
turne hasło : precz z Wiedniem, cokolwiekoąuź 
hasło nowe i dotąd niesłyszane.“ Przeciw wycią
gnięciu takiego wniosku zastrzedz się musimy. 
Wspominając w naszym artykule o Wiedniu, pi
saliśmy o nim wyraźnie jako o tym drucie, za 
pośrednictwem którego zalewają nas germańskie 

v Tła. prądy i jak b y  galwanoplast^kują na- 
azą duszę, która u nas nie mając bezpośredniego 
powodu do walki z germanizmem, stała się na je
go wpływy mniej oporną i otwierała przed nmi 
swoje wnętrze. Nie można więc w nioskować stąd, 
Zt podnieśliśmy hasło: precz z Wiedniem. Takie 
ha^in musiałoby dziś nabrać zuaczenia polity
cznego a z pewnością meby nie było obecnie 
mniej na czasie i baraziej niewłaściwe jak ouo.

Mówiąc o próbie bojkotu towarów niemie
ckich w Królestwie polskiem, jedno z tamtejszych 
pism sądzi, że zerwanie stosunków handlowych z 
Niemcami jest niemożliwe z tego jednego powo
du, że nadanie handlowi tego lub owego kierun
ku zależy wyłącznie od żydów ; wszelkie więc 
usiłowania polskich kupców i przemysłowców 
pójdą ua marne, gdyż tych usiłowań żydzi ni
gdy nie poprą. To samo odnosi się i do 
Galicyi.

Z pewnością prawdą jest, że żydzi nigdy 
nie zerwą stosunków handlowych z N iem cam , 
bo niemiecka tandeta i niemiecki sposób prowa
dzenia handlu najlepiej odpowiada sposobowi ży
dowskiemu. 1 to jest prawda, że żydzi nadają u 
nas kierunek handlowi, gdyż niemal wyłącznie w 
ich ręku znajduje się pośrednictwo handlowe. 
Ale z tego powodu nie należy jeszcze mówić, iż

to jest niemożliwe i opuszczać ręce. Rezygnacya 
jest słabością, a w sprawach społecznych i na
rodowych zawsze jest karygodną. Z większej nie
woli, jak obecna pre^ondereneya handlowa nad 
nami, wydobywały się narody. A zresztą wiele 
już usiłowań na tem polu odnosi skutek. Więc 
nie traćmy otuchy.

Rozruchy belgijskie.
L w ó w  14 kwietnia.

Rokowania anglo-boerskie, zamieszki bał
kańskie, następstwa dyplomatycznego wojażu hr. 
Bólowa, ogłoszony właśnie w Petersburgu urzę
dowy tekst konwencyi chińsko-rosyjskiej co do 
Mandżuryi — wszystko ustępuje dzisiaj pierw
szeństwa wiadomościom z Beigu. Sprawa to nie 
tylko miejscowa belgijska; strzały karabinowe, 
rewolwerowe i dynamitowe, rozlegające się po 
miastach belgijskich, odzywają się ponurym od
głosem w uocyalistycznych obozach innych także 
krajów a niemniej i w obozach antysocyalisty- 
cznych, a prawie komicznie we wrogich „klery
kalizmowi" tj. katolicyzmowi, obozach liber 1- 
nych, zwłaszcza niemieckich.

Powszechne wybory w Belgii naznaczone 
są na 25 maja, ale już teraz otrzymali zapłatę 
liberali, którzy dla atcy i wyborczej z socyali- 
stami się sprzymierzyli. Widzą oni, że wciągnięci 
zostali w ruch nie jeno rewulucyjny, ale popro- 
stu zbrodniczy Tak to się pięknie składało i u- 
składało: liberalizm przyznawał Słcyalisicm po
wszechne prawo wyborcze i dla wszystkich równe, 
tylko czterdziestoletni wyborcy posiadaliby dwa 
głosy (bez względu na poaatek i wykształcenie), 
natomiast zgodzili się socyaliści na pewne dro
bne ustępstwa, a oraz przyrzekli, że u n i k a ć  
b ę d ą  w s z e l k i c h  w y k r o c z e ń ,  któreby sprzy
mierzonych z nimi liberałów kompromitować 
mogły.

Niemiecka prasa narodowo-liberaina pobło
gosławiła ten związek. Ci socyahści belgijscy to 
nie są tak źli ludzie, to całkiem inni, niż nie
mieccy, ma myślą oni o żadnej zmianie ustroju 
państwowego, o zmianie stosunków majątkowych,
0 wywróceniu tronu, — to ludzio wcale przy
jemni, z którymi sprzymierzać s ę nietylko mo
żna, ale koniecznie potrzeba „dla,, obalenia n ie
znośnych rządów klerykalnyeh" — prawiła prasa 
liberalna. „Więc też należy patrzeć przez palce 
ua  niejedno, co popełniają dążący do usprawie 
dl.wionęj działalności robotnicy.*

Otóż ci wcale przyjemni ludzie urządzają 
po większych miastach pochody i zgromadzenia, 
podczas i po których na katolików rzucają ka- 
n>ieniaap, sl zelają z pistoletów, podpalają publi
czne i prywatne budynki, dynamit podkładają, 
rabują i pustoszą.

I  tuż po kilka takich zamachach dynamito
wych poseł i agitator socyalistyezny Vandervelde, 
ten sam który ów pakt z liberałami zawarł, wy
daje h as ło : „Agita^ya za powszechnem głosowa
niem rozpoczęta, do argumentów rozumu należy 
teraz dołączyć gwałt I* Tak więc naczelny zarząd 
socyalistyezny aprobował zbrodnie już popełnione
1 do nowych w ezw ał!

Tem samum uzyskał rząd niewątpliwe pra 
wo do strzeżenia porządku wszelkiemi, jakie mc 
przysługują środkami, a to tembardziej, ile że 
tłumy socyalistyczne obojętnością odpłaciły się 
mu za jego uprzejmuść — rząd bowiem przystał 
na żądanie socyalistów, aby, pomimo iż budżet 
jest sprawą pilną, parlament zajął się pomnoże
niem mandatów poselskich i rewizyą koostytu- 
cyi. Liberali drżą patrząc na postępowanie sw o
ich sojuszników, ten i ow jest r a  tyle uczciwy 
i odważny, że się ich wyrzeka, ale nie w szy scy - 
pomimo, że ich w parlamencie socyaliSci okrzyk
nęli już zdrajcami, jeszcze część liberałów chce 
iść dalej ze socyalistami, chociaż nie wspólnie, 
to równolegle.

Tak więc rzeczą jest pewną, że liberali p^zy 
najbliższych wyborach pójdą pod koła i zustaną 
zmiażdżeni, i pozostaną tylko dwa obozy : kato
licki i socyalistyezny.

Popełniane przez socyalistów belgijskich 
krwawe zbrodnie przeraziły wreszcie „ antyklery- 
kalną" prasę niemiecką, wpadła więc na taki 
koncept, że katolicy dali awanturom  początek.

Teraz, gdy kłam stwa tego absolutnie pod
trzymywać niepodobna i gdy nadto niemiecka 
prasa socyalistyczna głosi, że socyalna demo- 
kracya ma prawo za pomocą barykad dobijać 
się reiormy wyborczej, teraz i przeważna część 
antyklerykalnej prasy niemieesiej — gdy rząd 
belgijski powołał pod broii dwie klasy rezerw i
stów, wyraża już „nadzieję, iż rząd belgijski 
wszelkiemi sposobami porządek utrzymać 
zdoła",

Rada gabinetowa ogłosiła się za nieustającą, 
a otrzymawszy od parlam entu mimo namiętnego 
oporu Vanderveldego, prowuoryum budżetowe na 
siedm miesięcy, mc e działać s 'okojnie. Nastę 
pny (t. j. teraźniejszy) tydz>«$ _';lzie „wielkim 
tygodniem* — obwołali socyausci. Dzisiaj, a 
"właszcza jutro we wtorek m aią nastąpić wiel
kie rzeczy...

Sprawy krajowe.
O minuj p rugroui socya- 

l i s i  y c a n y .
Naprzód ogłosił szumny, obszerny „Pro

gram gminny panyi socyalno-demokratycznej w 
Krakowie*, w którym zauważywszy, że gmina 
juz w dzisiejszym ustroju spełn.ć może szereg 
zadań, które częściowo zdolne byłyby załagodzić 
krzywdy społeczne, socyaliści będą się c ta .ać d o 
stać do krakowskiej rady gminnej, aby wywal
czyć w następujących 10 kierunkach żąd an ia :

I. Prawo wyborcze: uzyskanie powszechne
go, równego, tajnego i proporcjonalnego prawa 
wyborczego do rady miejskiej dla wszytkich 
mieszkańców gminy bez różnicy płci, któizy 
ukończyli 20 rok życia. Zniesienie kół wy
borczych.

II. O św iata: dostarczenie dzieciom szkolnym 
b e z p ł a t n i e  k s i ą ż e k  i przyborów szkolnych, 
zaprowadzenie kuchni szkolnych ceiem be z p ł a t-  
n e g o  zaopatrywania uczniów i uczenie w zdro
we i wystarczające pożywienie, z wyjątkiem tych, 
których rodzice udowodnią, że .oh dzieci w do
mu przynajmniej taki sam wikt otrzymują; b e z 
p ł a t n e  udzielanie odzieży tej młodz eży, która 
tego potrzebuje; utworzenie takiej ilości szkół 
ludowych, ażeby ua jedną klasę wypadało n a j
wyżej 30 dzieci; rozwijanie szkół za vodowych i 
uzupełniających i tworzenie nowych. Dalej nauka 
we wszystkich gminnych zakładach szkeluj J i  a;a 
być bezpłatna, zaprowadzoną ma być lustytucya 
lekarzy szkolnych, pomnożone siły nauczycielskie; 
z n i e s i e n i e  bezpłatnych i tymczasowych po
sad nauczycielskich; p o d  w y ż s z e n i e  płac na
uczycieli i nauczyciele* i bezwględue zwiększanie 
ich pensyj co pięć la t;  zn iż k i ilości lat służby 
nauczycielskiej, potrzebnej do uzyskania peme, 
emerytury do 30 lat itd.

III. Służba zdrowia. Zamienienie fizykatu 
miejskiego na miejski urząd zdrowia, któremu ma 
zostać przydzieloną dostateczna ilość lesarzv i 
budowniczych, mających czuwać nad zdrowotno
ścią mieszkań prywatnych, lokalów publicznych i 
pracowni i bezpłatne leczenie ubogich nie podle
gających przymusowemu ubezpieczeniu w kasach 
chorych i bezpłatne dostarczanie im środków le
czniczych ; objęcie aptek na własność gminy, a na 
razie urządzenie aptek gminnych,w którychby sprze
dawano niezamożnym lekarstwa po cenach kosz
tu, przyjęcie pogotowia ratunkowego na etat gmi
ny z należytem uposażeniem i płatnymi tuukcyo- 
nary uszam i; utworzenie hygienicznych łaźni ludo
wych ; objęcie w zarząd gminy chowania zmar
łych, za opłatą tylko od pogrzebów wystawnych.

IV. M ieszkania: polieya budowlana, któraby 
prowadziła stale ewidencyę ■ statystykę mieszkań 
tj. gęstości zamieszkania i wysokości czynszu; 
regularna inspekcja mieszkań przez miejski u- 
rząd zdrowia; nabywanie przez gminę gruntów, 
systematyczne budowanie na nich domów z ta- 
niemi a hygienicznemi mieszkaniami.

V. Przedsiębiorstwa gm inne: Gm ira po
winna objąć w własny zarząd przedsiębiorstwa 
komunikacyjne (tram w aj), czyszczenie ulic i kana
łów i budowle gminne, oraz założyć miejską 
centralną stacyę elektryczną ; oświetlenie miasta 
cowinno zawsze pozostać w rękach gminy. Ce
lem zaopatrzenia mieszkańców gminy w tania i 
zdrowe środki żywności powinna gminna założyć

miejską piekarnię i miejskie jatki, oraz utrzymać 
stale miejski skład węgla.

VI. Ochrona robotnicza. We wszystkich 
przedsiębiorstwach gminnych ma być zaprowa
dzony maksymalny 8 -godzinny dzień roboczy i 
minimalne płace robotnicze ustanowione przy 
współudziale i ze zgodą organizacyj robotni
czych.

Utworzenie miejskiego biura dla statystyki i 
pośrednictwa pracy pod zarządem robotników, na 
koszt gminy.

VII. Opieka nad ubugimi: Dla częściowego 
bada złagodzenia nędzy masowej, powinna gmi
na domagać się od państwa wprowadzenia, ogól
nego ubezph czenia na  starość i na wypadek nie
zdolności i braku pracy, oraz zaopatrzenia wdów 
i sierót. Reformę gminnej opieki nad ubogimi 
należy jednak przeprowadzić już teraz, aby roz 
strzelone dążności Lum&n.Łarne scentralizować i 
założyć domy dla 6ierol, podrzutków, dzieci opu
szczonych, starców, kalek i inwalidów pracy, o- 
raz przytuliska nocne dla bezdomnych

VIII. Prawo przynależności: Gmina powinna 
się starać o z n i e s i e n i e  ustaw o swojszczy- 
żnie, włóczęgostwie i szupaśnictwie, które ogra
niczają wolność przesiedlania się i o objęcie 
kosztów opieki nad ubogimi przez państwo. Gmi
na miasta K rakowa powinna już teraz dac bez
płatnie prawo przynależności wszystkim obywa
telom, zamieszkałym tu od lat dwóch.

IX. Służba bezpieczeństwa: W miejsce dzi
siejszej policyi wojskowej, która w Austryi u e  
istnieje nigdzie z wyjątkiem trzech miast galicyj
skich, zaprowadzić miejską straż policyjną.

X Podatki i duchody gminne: Z n i e s i e 
n i e  w s z e l k i c h  o p ł a t  g m i n n y c h  o d  
środków spożywczych i dodatku do podatku do
mowo czynszowego; zniesienie akcyzy. W prowa
dzenie powszechnego miejskiego postępowego po
datku dochodowego i majątkowego, /, uwolnie
niem pewnego minimum, postępowego podatku 
spadkowego i podatau od rzeczy ZDytkowych.

Szkoda tylko, że partya socyalistyczna tak 
mało dochodów, jak w ostatnim ustępie wymie
nionych, wynalazła na pokrycie tak wielu b e z 
p ł a t n y c h  zadań gminy i z n i e s i e n i a  
obecnych jej przychodów.

Korespondencye.
B a y n  9 kwietnia. 

(Katolicy włoscy wobec N on ezpedit. —  Dwa 
procesy mslii. —  Uwięzienie anarchisty.)
Do arcybiskupa Capuy, ks. kard. Capece- 

lat.ro zgłosił się niedawno redaktor dziennika 
G tom aie ć?Italia i n a w ią z u ją c  rozmowę ao sp ra 
wy zbliżających się wyborów, zapytał kardynała, 
jak się zapatruje na kwestyę odwołania von e z 
pedit tj. rozporządzenie Stolicy św., aby katolicy 
włoscy nie brali udziału w wyborach do ciał 
prawo lawczych. Do tego rozpoiządzenia katolicy 
dotąd ściśle się stósowali, wierni h a s łu . N i elet- 
tori, n i e le tti! (Ani wyborców, ani wybranych !) 
W niektórych sferach roztrząsano myśl, czyby 
nie było dobrze wobec tego, że w całym kraju 
szerz;, cię rozprężenie, że do steru do itają się ludzie 
bez czci i wiary, że Włochy zalewa propaganda 
anarchistyczna, aby katolicy wzięli czynny udział 
w życiu publicznem, i stworzyli w parlamencie 
potężne stronnictwo na wzór kato.ickiego centrum 
w parlamencie niemieckim. K ardynał odpowie 
dział, że cofnięcie przez papieża non ezpedit nie 
jest w zasadzie rzeczą niemożliwą. Wiadomość 
o tem wywarła w obozie liberalnym piorunujące 
w rażenie; dzienniki masońskie wzięły suppozycyę 
mooB. Capecelatro za fakt dokonany i roztrąbiły 
na wsze strony, że katolicy włoscy wezmą czyn
ny udział w najbliższych wyborach. W obec tego 
w dzinejszym Osserwtorc Romano pojawił się 
następujący ofieyalny komunikat.

„Aby położyć koniec wszelkim bezpodsta
wnym pogłoskom, podaje się raz jeszcze do pu
blicznej wiadomości, źe nie zostało nic zmienio- 
nem w zarządzeniach Stolicy św. dotyczących 
kweslyi przystępowania przez katolików włoskich 
do urn wyborczych. Obowiązek wstrzymywania 
się od udziału w wyborach z całym naciskiem 
im się przypomina zwłaszcza w porze obecnej,

kiedy czynione bywają usiłowania, ażeby ich w 
błąd wprowadzić i wywoł ić rozdwojenie w obo
zie katolickim*.

Zdziwicie się zapewne, jeśli wam doniosę, 
że ciągnący się od października proces Siynnego 
herszta mafii sycylijskiej, dr. Pallizola, b. adwo
kata i deputowanego jeszuzę się nie ukończył. 
Dotąd odbyło się 124 rozpraw sądowych, prze
słuchano setki świadków i niewiadomo jeszcze, 
kiedy się ten jedyny w swoim rodzaju olbrzymi 
proces zakończy. W d. 15 bm. rozpocznie się 
znów w mieście Lucca proces rozgłośnego ban
dyty kalabryjskiego Mnssolina. Najbardziej intere
sującym momentem tego procesu Dędą dyskusye 
najwybitniejszych włoskich psychiatrów. Powołani 
przez obronę lekarze chorób umysłowych m ają 
podobno wykazać, że Mussolino jest obłąkany i 
cierpi na manię wielkości.

Nie ulega wątpliwości, że najbliżsi rodacy 
tego bandyty uważają go zs „bohatera", który 
ślepu wierzy w swą „wielkość" i nakazuje u ta 
czać się czcią nadziemską, co już graniczy z sza
leństwem. Wierzy on święcie, że krolowa Wikto- 
rya rozkochała się w nim po uszy, gdy go 
pierwszy raz ujrzała. Naturalnie nie jest prawdą, 
jakoby go kiedykolwiek królowa angielska wi
działa, ale faktem jest, że niektóre damy z wło
skiego patrycyatu przepadały za nim, nie mówiąc 
o miłostkach, które utrzymywał z wieśniaczkami 
kałabryiskimi. W Reggio mieszka pewna bardzo 
wysoko sytuowana pani, która słynnego bandytę 
całkiem jawnie w swym pałacu przyjmowała.

Takie szczęście w miłości musiało w nie
małej mierze przyczynić się u niego do przejęcia 
się manią wielkości, na którą ma Mussolino cho
rować. Ponadto imponowała Kalabryjczykom 
wiara w jego nietykalność. Całym, miesiącami 
śledziły za nim oddziały żaudarmeryi i bataliony 
wojska i wszelkie usiłowania były bezskuteczne. 
Mussolino popełnił w swem życiu 14 morderstw, 
a ile było usiłowań popełnienia skrytobójstwa, 
lego akt oskarżenia nie był w stanie dokładnie 
wykazać.

W Bnndisi aresztowano wczoraj bardzo 
niebezpiecznego anarchistę, nazwiskiem Quinta- 
Yalle. Zbrodniarza okuto i pod eskortą wojsko
wą odesłano do Wenecyi, miejsca jego uro 
dzenia. K . Rostctye.

Tajni ajenci w pułapce.
Od dawna było w Nowym Jorku publiczną 

tajemnicą, że tamtejsi tajni ajenci policyjni dzia
łają w porozumieniu z przestępcami, osobliwie 
zaś ze złodziejami, którym za otrzymaniem pe
wnej sumy ich sprawki ułatwiają. Wiedziały o 
tem i władze, ale nie było sposoou ua udowo
dnienie ajentom ich zbrodniczych czynów. Zna
lazł się w iesze:j b.esz u  tych ptaszków, który 
ukręcił sprytny reporter Nete-Tork H eralda , przez 
co społeczeustwu oddał cenną usługę, a pismu 
swemu przysporzył rozgłosu i wziętuści.

Sprawozdawca H eralda, Nick S tew art w 
towarzystwie niejakiego Alfonsa Vaneloire weszli 
—za wiedzą przedstawiciela rządu w New-Yorku, 
sir Gerome’a — w ścisłe porozumienie z tajnymi 
ageutami policyjnymi, którycn pieczy powierzone 
są obs urnę zaułki tzw. „Rowery", siedlisko mę
tów społecznych ostatniej sorty. Obaj panowie 
ucharakteryzowali się przedtem odpowiednio. Wy
płacili agentom sowity haracz; ci ich w prow a
dzili w „świat" złodziejski jako nowych adeptów; 
w przeciągu kilku godzin Stew art i Vaneloire 
byli z rzezimieszkami „panie bracie*. Herszt 
bandy pozwolił nowym „towarzyszom" operować 
w porcie i na dworcu kolejowym, gazie mieli 
„urzędować" jaku złodzieje kieszonkowi. Dalej 
wolno im było wydawać fałszywe pieniądze, 
podrabiane czeki, a także próbować włamywań. 
Materyału dostarczyli im usłużni... agenci poli
cyjni, naturalnie za szczodrą opłatą.

Działalność swą po tanowili rozpocząć od 
rzeczy najtrudniejszych; zaopatrzyli się u ajentów 
w narzęazia do włamywania i postanowili przy
puścić szturm do jednego z kantorów wymiany. 
Poprzednio nie omieszkali uwir.domić sir Jerom - 
e’a, kióry dom obrali sobie za cel dochodzeń, 
tak samo właściciel kantoru wiedział o wszy- 
stkiem. Zabrali się do dzieła późną nocą, robota 
szła wyśmienicie. Ale jak  to nieraz bywa, Ste
w art popełnił jakąś nieostrożność; domownicy
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pieniądz
opow ieść

Ludwika Stasiaka.

(Uiąg JslezTj

Ż e g i e s t ó w  27 lipca.
Jestem samym sobą zachwycony. Mam ta

kie ogromne zdolności dyplomatyczne, że powin
no które z siedmiu mocarstw powołać mnie na 
m inistra spraw zagranicznych.

Ponieważ dzień w którym powrót mój do 
Krakowa u cz to m  i uczenicom moim zapowie- 
aziałem, zbliżał się, ponieważ nadto mogę sobie 
na dłuż8zjr wypoczynek pozwolić dzięki blogo- 
gławieńrtwu Bo., to jest chciałem powiedzieć... 
A !••• Otóż popisałem listy do wszystkich domow, 
gdzie uczę muzyki) te  zostaję dłużej, każdy zaś 
list zakończyłem słowami mniej więcej takiemi: 
„Gdyby zaś państwo mogli mi na dalsze lekcye 
sumę czterdziestu koron zaliczyć, to byłbym za 
to bardzo a  bardzo zobowiązany, gdyż ciągle 
zdrowie mi jeszcze nie dopisuje. A d re s : Jan 
Dora, Żegiestów wieś etc*. W razie nieszczęścia... 
będę mieć dwudziestu świadków, że prosiłem 
o pożyczkę— ____

Ż e g i e s t ó w  28 lipca.
Opadła mnie ranu szalona m yśl: oddać 

pieniądze. Komu? Mniejsza z tem. Choćby poli
cyi, ale oddać. Ru przecież należy mi się zna
leźne, wynoszące w myśl ustawy podobno dzie 
sięć procent. Ta suma da mi rok spokcju, rok 
pracy dla szlaki, rok kompozycyi, ukochanej 
kompozycyi... Przez rok napiszę kilka symfonii... 
cor* Głupstwo! Napiszę znakomitą operę. Tak 
jest, operę i koniec. Po co mam talent rozdrab
niać na knoty muzyczne?

— Dziesięć procent od stu dwudziestu ty
sięcy jest...

Ba, ale czy dostanę dziesięć procent? Ge
nialna moja dyplomacya pomogła mi i w tym 
wypadku. Przy zdroju przystąpiłem do dobrze 
mi znanego z Krakowa adw okata i zagadnąłem 
go w ten sposób;

— Panie mecenasie, proszę o doradę pra
wną. Z gól y panu zapowiadam, że nie zapłacę 
honoraryum przedewszyttkiem dlatego, że mu
zycy m ają płótno w kieszeń5, powtóre zaś dla
tego, że rzecz cała jest bagatelna i nie w arta 
funta kłaków. Wczoraj nad Popradem zgubiłem 
srebrnego guldena. Znalazł go chłopak wiejski, 
który żąda dziesięć centów znaleźnego Nie cho
dzi mi o to, czy mu dać dziesięć, czy trzydzie
ści, ciekawy jednak jestem , ile mu się należy 
ze stanowiska prawnego? Wiadomość zresztą ta
ka może się przydać człowiekowi w życiu.

Adwokat odrzekł:
— Wedle § 389 ust. egz., jeśli kto znaj

dzie rzecz wartości więcej m i jeden zł., ma obo
wiązek zgłosić to w ciągu dni ośmiu, a jeśli w ar
tość rzeczy znalezionej przenosi 20  zł , donieść o 
tem zwierzchności miejscowej. Wedle § 391 ust. 
cyw. właściciel znalezionej rzeczy obowiązany 
jest zwrócić poczynione wydatki znalazcy, jeśli 
tego żąda, zapłacić tytułem znaleźnego dziesięć 
procent, jeśli zaś tym sposobem obliczone znale
źne wynosi tysiąc guldenów, to obliczenie znale
źnego od pozostającej jeszcze wartości ma na
stąpić tylko w stosunku pięć od sta.

Spraw a przepadła.

Ż e g i e s t ó w  1 sierpnia.
Miejsca sobie w nocy znaleźć me mogłem. 

Toć pieniądze owinięte w papier zjedzą tam my
szy polne, grasujące nawet nad wodą. Kto wie, 
może i szczur leany pogryść papiery.

Rano zaraz poszedłem do trafiki i zażąda 
łem tytoniu.

— Jakiego tytoniu?
— Takiego w blaszanej paczce.
— Ale jakiego?
— Mówię, że w blaszanej paczce.
— W  blaszanych pudełkach jest pięć ga

tunków tytoniu. Herzegowina flor...
— Ja  palę Herzegowma flor.
Ja wcale nie palę...
— Ma pan gilzy?

— Nie mam.
— Może dać oetkę lub więcej gilz?
— A to na co?
— Do robienia papierosów.
— Ach, tak! tak t 1’roszę trzysta gilz, bo mi 

się skończyły.
— Maszj nkę może także ?
— Naturalnie.
— To ciekawe — zauważył kupiec — to 

bardzo ciekawe.
— Cóż pan widzisz w tem tak ciekawego?
— To, że pan poirzebuje maszynki.
— Potrzebuję, bo jej nie mam.
— Czemże więc dawniej robił pan dobro

dziej papierosy?
— Palcami kręciłem papierosy.
— A przepież gilzy panu wyszły... gilzy 

czy tak ?
— Wypraszam sobie tego rodzaju pytania, 

bo nie kupię nic u pana. Prosiłem pana o tytoń, 
a o nic więcej.

— Niech się pan nie gniewa. Ja  stary, to 
lubię tak sobie pogwarzyć..-

Wyszedłem z trafiki mocno rozdrażniony.
Pieniądze były nienaruszone. Zapakowałem 

je  w blaszane pudło i schowałem.
W domu dla zamydlenia oczów gospodarza 

zacząłem robić i palić papierosy.
Wstrętne.
Zawołałem gospodarza.

— Ojcze weźcie sobie ten tytoń i wypalcie 
we fajce.

— Taki śliczny żółoiutki tytoń... A pan dla 
czego nie chce go palić?

— Chciałem się przyzwyczaić do palenia 
ale jakoś nie mogę...

— Dziękuję panu.
Palił chłop fajkę i spluwał okropme
— Że też to panowie za drogie p;eziądze 

taką hołotę kupują...
Ż e g i e s t ó w  2 sierpnia.

Dziś przysłał mi komisarz policyi, u którego 
uczyłem dzieci, 20 reńskich zaliczki. „W ziąłem 
innego nauczyciela — pisze kom isarz w liście — 
a mimo to zaliczkę posyłam. Niech panu Róg da 
zdrowie, mój kochany, drogi panie."

Gazety czytam codzień. Słowa nie ma o 
zgubie ani w kronice pisma, ani w wiadomo
ściach policyjnych. Czytam nawet inseraty od po
czątku do końca i nic w nich dotąd nie znala
złem. Daje mi to ogromnie wiele do myślenia.

Gdyby kto śzgubił pieniądze cudze, Dyłby. za
uważ; wszy stratę. natycLm.ast na pierwszym 
■ ; ^  j a  dai znać naczelnikowi stacyi

a wz^lęimi: żandarmeryi. Toż samo stałoby się, 
gdyby to były pien ądze wdowie lub sieroce.

(C. d. u.)

MIKOŁAJ LUDWIG hotei S m  * umo" °  i,sz,,''vl"“ ,w? “nKie!skie' laski'parasole, kalosze, rękawiczki.poleca
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się pobudzili, zaalarmowali bankiera i ajenci 
nolens colens musieli swych klientów odstawić 
na policyę. Na inspekcyi policyjnej zmieniły się 
ro le: ajenci dostali się pod klucz, a wdzięczny 
p. Jerome prosił pp. S tew arta i Vaneloira, o do
kładne opisanie wszystkiego, co zaszło. Jeszcze 
tej samej nocy sprowadzono na policyę cały le
gion tajnych ajentów ; każdego zamknięto oso
bno, a tymczasem przeprowadzono w ich domach 
rewizyę. Połów był nadspodziewanie obfity. Prze
konano się dowodnie, że trzy czw arte części 
agentów operowały na spółkę ze złodziejami. 
Ten uboczny „zarobek* bardzo się im rentował, 
niektórzy z ajentów mają po kilka kamienic, 
śledztwo prowadzi się teraz na wielką skalę. 
Ajenci tłumaczą się, ie  przyjęli łapówkę w tym 
uelu, aby Stew arta i Vaueloira ująć w sidła; 
widocznie nie wiedzieli jeszcze, jak a  była rola 
tych panów. Czują jednak niewątpliwie niejeden 
grzech na sumieniu, skoro dla obrony przybrali 
sobie najsprytniejszych adwokatów nowojorskich. 
Gromadne aresztowania ajentów policyjnych 
w Nowym Jorku wywołały popłoch pośród de
tektywów we wszystkich m iastach am erykan  
skich. Strachem są też przejęci właściciele szyn- 
kowni i t. zw. „kasyn złodziejskich".

W niedzielę po aresztowaniu ajentów wszy
stkie „saloony" były w Nowym Jorku przez cały 
dzień pozamykane, jak tego wymagają przepisy. 
Odkrycia pp. S tewarta i Yaneloira ukrócą może 
nieco gwałty i bezprawia skorumpowanych taj
nych agentów amerykańskich, lecz czy zło będzie 
wytępione doszczętnie, to jeszcze wielkie pytanie.

B . Ch.

KRONIKA.
L u jó w , dnia I Ł  K w ietnia 190% 

Kalendarzyk.
W e w torek 15 kw ietnia Ludwiny. — Gr. kat. 

2 kw ietnia Tyta. — W schód słońca 5-2U. aachód 642. — 
K ai. slow. W acław  bł.

W e środę 16 kw ietnia Lam berta. — Gr. kat. 3 
kw ietnia N ikity Sr. — W schód słońca 5'18, zachód 6'14. 
K alendarz słow iański Nosisława.

W e czwartek 17 kw ietnia Rudolfa B. — Gr. kat. 
4 kw ietnia Josyfa P r. — W schód słońca 5'16, zachód 
6’45. K alendarz słow iański K rasisław a.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ty go- 
godnik mód i powieiciu dla tych sz. prenumera
torów, którzy go abonują.

— Ojciec ŚW- Leon X III ma się bardzo do
brze i onegdaj udzielał audyencyj.

— CMarz przyjął na poniedziałkowych au- 
dyenoyach między in n y m i  Romana hr. Potockiego 
i posła ks. Stefana hr. Komorowskiego.

— Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewicz wy
jechał n& parę tygodni do Szwsjcaryi.

Prof. dr. A. Glnziński dyrektor kliniki 
lekarskiej powrócił po kilkotydniowej niebytności i 
objął swoje obowiązki.

—  Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
asystentów leśnictwa: F. Lesiewicza i J .  Kalitę 
zarządcami domem i lasów, a elewa K. Gepperta 
asystentem leśnictwa.

Dyrekcya poczt przeniosła asystenta poczt. S. 
Terkla, ze Skały do Tarnopola.

— Odznaczenie. Cesarz nadał radcy legacyjne- 
mu Leonardowi hr. Starzeńskiemu krzyż koman
dorski orderu Fr. Józefa z gwiazdą.

(3 Poseł Giżowski prosi o sprostowanie naszej 
notatki, iż § 2 w ustawie o obowiązku odszkodo
wania przy wypadkach tranwajowych skreślono w 
komisyi kodyfikacyjnej na wniosek referenta p. 
Pataja,

Kronika Iwo traka.
=  Uroczystość święcenia i sadzenia drze

wek owocowych odbyła się staraniem związku 
chrześcijańsko narodowego w niedzielę po południu 
w gminie Kulparków. W uroczystości wzięli udział 
ks. arcybiskup Weber, wiceprezydent rady szkolnej 
kratowej dr. Płażek, radca dworu Mauthner, sta
rosta lwowski Franz, właściciel Sokolnik Augusty
nowicz, delegaci związku kółek rolniczych, stowa
rzyszenia zawodowych ogrodników, oraz bardzo 
licznie zgromadzona publiczność.*

Po odśpiewaniu kantaty przez młodzież szkol
ną przedsięwziął ks. arcybiskup Weber poświęce
nia drzewek i w gorących słowach polecił to 
drzewka opiece włościan i dziatwy. Imieniem Związku 
chrześcijańsko-narodowego podziękował radny p. 
Janowicz ks. arcyb. Weberowi i innym dygnita
rzom za przybycie i podniósł zn czeuie sadzenia 
drzewek owocowych. Imieniem gminy m Lwowa, 
jako współwłaścicielki Kulparkowa, podziękował 
wiceprezydent miasta p. Ciuchciński związkowi 
chrześcijańsko-narodowemu za zainieyowanie tej 
pięknej uroczystości. W końcu przemówił jeszcze 
imieniem ludności miejscowej przewodniczący kółka 
rolniczego p. Gorczyca, młodzież zaś po odśpiewa
niu pieśni patryotycznych r zpoczęła sadzenie 
drzewek.

=  Towarz. Dziennikarzy polskich na onegdaj-
szem zebraniu wybrało ponownie tych samych 5 
członków wydziału, którzy z powodu upływu o- 
kresu na który byli wybrani, obecnie występowali, 
a to : pp. dra Adama Bieńkowskiego, Bron. La- 
skownickiego, Boi. Lewickiego, Michała Rollego i 
St. Kossowskiego. Do komisyi rewizyjnej weszli 
ponownie : dr. A Vogel, jako przewodniczący, Tad. 
Romanowicz, Kaz. Zielonka i dr. E. Lilien z gro
na członków zwyczajnych, a dr. Wł. Dulęba, Ed. 
Mary no w ski i dr. F. Woynarowski z grona człon
ków wspierających.

Nad sprawą wyboru komisyi dyscyplinarnej 
wywiązała się obszerna dyskusya. Ostatecznie n- 
chwalono komisyę tę wybrać, a w skład jej we
szli : Kostecki Platon, Kołakowski Klem , dr. Le
wicki Witold, Zielonka Kaz., a jako zastępcy; Dą
browski Woj. i dr. Grek Michał.

Zanotować należy, że w r. 1902 przystąpili 
do Towarzystwa jako nowi członkowie wspierający: 
pp. Aleks. Bogucki, ks. Czartoryski, dr. Leopold 
Caro, Józef Kościelski z Miłosławia, ordynaut hr. 
Adam Krasiński i posłowie Stan. hr. Mycielski i 
Wład. Płocki.

=  Slub panny Olgi Stadtmullerówny, córki 
znanego winiarza i restauratora z p. Karolem Ozu- 
dżakiem odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 7 wie
czór w kościele 0 0 . Bernardynów.

=  Pogrzeb śp. Józefa Kubickiego, uczestnika 
powstania z r. 1868, profesora akademii rolniczej w 
Dublanach, docenta akademii weterynaryi we Lwowie 
itd. odbył się wczoraj popopołudniu przy niezwy
kle licznym udziale znajomych, przyjaciół i wier
nych, co świadczyło o niepomiernej sympatyi i u- 
znaniu, jakiem się śp. zm arł? c ie sz y ł wśród nasze
go społeczeństwa. Wóz pełen wieńców otwierał po
chód żałobny, a za trumną prócz rodziny postępo
wał marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki, mnó
stwo profesorów uniwersytetu i akademii rolniczej 
w Dublanach, uczniowie dnblańscy, wiceprezydent 
miasta Michalski, spory zastęp radnych m Lwo
wa itd.

=  P. Kaz. Mokłowski, którego kandydaturę 
z m. Lwowa do parła . entu wysuwali socjaliści, 
ogłasza, że nie kandyduje z powodu, że jest 
chorym.

=  Deputacya miejska, złożona z pp. M ariań
skiego i Dzieślewskiego wyjechali w poniedziałek 
do Wiednia, w sprawie budowy kolei Lwów — 
Winniki.

=  Dbputacya rU8ka U ks. metrop. Szeptyckiego. 
Pjzed wyjazdem ks. metropolity do Wiednia była 
u niego deputacya, złożona z radcy Glidźuka, prof. 
Dniestrzańskiego, dr. K. Lewickiego i prof. Sza- 
chiewicza i złożyła — jak donosi Diio  — gorące 
podziękowanie za staranie w sprawie uniwersytec
kiej. Równocześnie wyraziła deputacya opinię ogó
łu ruskiego o reskrypcie ministeryalnym, iż go Ru- 
sini do wiadomości przyjąć nie mogą. Metropolita — 
kończy l)ilo  przyjął deputacyę bardzo przychyl
nie i zapewnił, że jak dotąd, tak i nadal nie od
mówi swej pomocy w zabiegach narodn ruskiego 
w sprawie uniwersyteckiej.

=  Schizma „Ukraińców" Ualiceanin  dono
si, iż dwaj przybyli z Ameryki Rusini uświadczyli, 
że zwołana na 16 marca „wielka radaM odbyła 
zgromadzenie w Harrisburgu Wzięli w niem u 
dział tak Rusini świeccy jak  i k sięża . „Wielka 
rada" uchwaliła odszczepić się od Rzymu i zało
żyć odrębną ruską cerkiew narodową. Jedna część 
osadników amerykańskich jest za cerkwią niezale
żną, a druga pozostaje przy unii. Osławiony pa
roch Adran nie zważa na klątwę bisunpią i dalej 
zajmuje się duszpasterstwem. Za jego przykładem 
pójdą niewątpliwie i inni „ukraińscy" odazcze- 
pieńcy.

=  Ankieta przemysłowa. W  sobotę popołu
dniu odbyło się pod przewodnictwem marszałka 
krajowego hr. A. Potockiego posiedzenie ankiety 
przemysłowej. W obradach brali udział ks. Andrzej 
Lubomirski. T. Romanowicz, T. Rutowski, dr. Ste- 
słowicz prof. Fiedler i dr. Beniz sekretarz kra
kowskiej izby handlowej.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono zmienić sta
tu t komisyi przemysłowej w ten sposób, że korni- 
sya ta będzie ściśle organem doradczym Wy
działu krajowego.

=  Poranek Słowackiego. W  niedzielę odbył się 
w sali „Sokoła" staraniem uczniów lwowskiego 
gimnazyum V uroczysty poranek ku uczczeniu 
pamięci Juliusza Słowackiego. Po wstępnem słowie 
wypowiedzianem przez Turteltauba wykonano sze
reg produkcyi muzycznych, które wypadły bardzo 
dodatnio. Licznie zebrana młodzierz i profesorowie 
oklaskiwali z ywem żuznaniem poszczególne punkta 
programu.

=  Woźni rządowi, w liczbie około 300, od
byli w niedzielę popołudniu w sali „Domu naro- 
dnego" zgromadzenie, na k córciu uchwalili założe
nie stowarzyszenia wzajemuej pomocy.

=  Święcone odbyło się w niedzielę w połu
dnie w „Czytelni akademickiej". Młodzież zebrała 
się bardzo licznie, a prócz niej przybyli rektor 
uniw. radca dworu dr Rydygier i profesorowie 
dr, Balasits, dr. Chlamtacz, dr. Finkel, dr. Głąbiń- 
ski, dr. Starzyński, dr. Szachowski i dr. W iniar/. 
Po z% gajeniu uczty przez akad. Stobieckiego na
stąpił cały szereg przemówień, zakończony toastem 
„kochajmy się" wygłosz nym przez prof. Ba- 
lasitaa.

== Bezpieczeństwo publiczne we Lwowie po
zostawia bardzo wiele do życzenia. Ra porta poli 
cyjne przepełnione są doniesieniami o włamaniach 
i kradzieżach. W nocy z soboty na niedzielę popeł
niono kilka kradzieży, a jedną ze znaczą iejszyoh u 
szynkarza Czemczesa przy ul. Gródeckiej 1 121, 
do którego mieszkania dostali się złodzieje i skra 
dli garderobę i bieliznę wartości 600 k. oraz 800 k. 
gotówką.

W niedzielę rano skradziono br. Borkowskiej, 
w kościele 0 0 . Bernardynów z kieszeni pugilares 
zawierający około 200 koron w banknotach i złoty 
dukat.

=  PoŹar bardzo silny wybuchł w niedzielę o go
dzinie 5 popołudniu we wsi Malechowie, za roga
tką żółkiewską i zniszczył doszozętnie sześć za 
gród gospodarskich. Groźny pcźar zlokalizowała 
miejska straż ogniowa ze Lwowa, przy pomocy 
straży ogniowych z Dablan i Prus.

=  Nagłą śmiercią zmarł w nccy z soboty na 
niedzielę Maurycy Apperman, zastępca fabryk p a 
pieru, przeżywszy 1. 52. Przyczyną śmierci był u- 
dar sercowy.

=  Nagła śmisrć. Wskutek wybuchu krwi 
zmarł nagle w nocy z niedzieli na poniedziałek 
dozorca domu przy pl. zbożowym 1. 4 Grzegorz 
Moskal.

=  W zamiarze samobójczym, zażył w ponie
działek rano ekstornista gimnazyalny Zygmuut Li- 
siewicz syn rzeźuika sporą dozę sublimatu. Stacya 
ratunkowa po przepłukaniu niedoszłemu samobójcy 
żołądka, odstawiła go do szpitala. Przyczyną rozpaczli
wego kroku mają być niesnaski rodzinue.

=  Plaga chaldejska spadła w ostatnich tygo
dniach na Lwów. Niema prawie dnia, aby do Lwo
wa nie przybył jeden lub dwóch Chaldejczyków, 
zaopatrzonych w paszporta tureckie, wizowane przez 
legacye austryackie. Egzotyczni ci przybysze zja
wiają się n nas, pozbawieni wszelkich środków do 
życia, tak że nierzadko zmuszona jest polieya u- 
dzielić im przytułku w aresztach policyjnych. W 
obec togo, że namiestnictwo w porozumieniu z kon- 
systorzem, odrzuca wszystkie ich prośby o zezwo
lenie na zbieranie składek — rzekomo — na bndowę 
kościołów w Azyi, wezwała ich polieya, aby na
tychmiast opuścili miasto. Kilkunastu ich wyjecha
ła już ze Lwowa, miejsce ich zajęło jednak w o- 
statnich dniach nowych 5 przybyszów, a mianowi
cie Mikołaj Juhada, Samon Aufdisch, Michał Sa
wa, Rasu Hoffe i Zorze Mikaja, którzy wszyscy 
zajechawszy do 5-rzędnej oberży żydowskiej, wnie
śli podania do namiestnictwa o pozwolenie na zbie
ranie składek, którego naturalnie nie nzyskają. 
Chaldejscy ci goście, przeważnie młodzi i zdrowi 
ludzie, chodzą od domu do domu i wyciągają rękę 
po jałmużnę.

Przed dwoma laty również bawiło kilku Chal
dejczyków we Lwowie, a gdy wówczas polieya za
częła się nimi bardziej szczegółowo interesować, 
znikli ze Lwowa.

Kronika krajowa.
Stacya tslegraflc2na otwartą zostanie dnia 

20 b. m. w Kulikowie przy tamtejszym urzędzie 
pocztowym.

Gmina Huta szczerzecka posługuje się ciągle 
niemiecką pieczątką „Gemeindeamt in Huta szcze
rzecka". Usprawiedliwia chyba ton germanizm godła 
na tej pieczątce wyryte : dwie flaszki na podstawie 
i kielich z musującym trunsiem !

Wychodztwo i z  pracą, z  Przemyskiego do
noszą, że i tam rozwinęło się silnie wyohodźctwo 
za pracą. Tak samo w przyległych powiatach: 
mościskim, jarosławskim, dobromilskim, każdego 
dnia gromady ludzi wychodą do Niemiec za pracą.

Prócz tego sezonowego wychodźtwa rozwinęła 
się także dość wielka emigracya do Ameryki. 
Zwłaszcza z okolic Birczy i Dubiecka wiele rodzin 
emigruje za morze. Dobytek sprzedają pospiesznie 
często za bezcen, a żydzi świetne robią interesy na 
emigrantach.

!■** Tyfus plamisty panuje w stanisławowskiem. 
W~okolicach Kałusza przybrała ta epidemia nie
bezpieczne formy.

Rozmaitości.
Pogrzsb Śp. Horzicy — jak telegrafują z 

Pragi — odbył się w niedzielę popołudnia Przy

byli posłowie do Rady państwa a między tymi ks. 
Komorowski, Danielak, Stojan, Bojko i Krempa. 
W pogrzebie wzięli udział namiestnik Coudenhove, 
marszałek Lobkowic, posłowie czescy na Sejm i do 
Rady państwa, liczne deputacye, między innemi de - 
putacya 8 pułku obrony krajowej. Ceremonii po
grzebowej dokonało duchowieństwo parafii św. 
Szczepana wraz z ks. Komorowskim. Nad grobem 
przemówił p. Hruby po czesku i p. Dauielak po 
polsku.

Si Zatracone tajemnice techniki. Starożytni
posiadali wiele zdolności technicznych sztuczek i 
wprawy, o których świadczą pozostałe wyroby, 
pomniki itp., o których piszą pisarze zamierzchłych 
epok — a które mimo usiłowań stworzenia ich na 
nowo, pozostały zatracone na wieki Jako przykład 
mamy znany: ogień grecki. Była to masa, paląca 
się pod wodą, przy pomocy której wzniecano po
żary na okrętach nieprzyjacielskich. Mimo, iż po
siadamy dziś mnóstwo eksplodujących, łatwo za
palnych matoryi i wielu techników pracowało nad 
taką masą tajemnicy sporządzania „ognia g re 
ckiego nie odkryto. Sztuką starych Meksykanów 
było nadawanie miedzi hartn stali. W grobach 
starych miast meksykańskich znajdują się miecze 
z miedzi, których klingi twarde, elastyczne, doró
wnują damasceńskim. Skład trucizn, jakiemi ope
rowały Locusta, Lukrecia BorgiF, pozostał po dziś 
dzień tajemnicą, badania chemików były bezowo
cne. A jak Amati, Stradivari składali swe boskie 
skrzypce — nie wiemy, naśladowano najstarannej 
budowę, kształt — brano niezmiernie suche drzewa 
z starych budowli, a dźwięk skrzypiec nigdy nie 
był równy tonowi prawdziwych Amati lub Stradi 
vari. Chemicy n a ynK>gJi zbadać tajemnicy laku, 
którym ci mistrzowie powlekali skrzypce. A n. p. 
malarstwo ? Smutna, to pewnością, że obrazy Ma 
ckarta, koloryt ich przepyszny już w kilka lat po 
śmierci artysty znikł, a aziś już nie dają nam 
dawnej pełni wrażeń piękna. Obrazy z grobów 
egipskich, malowidła z Pompei, dzieła Rafaela, 
Michała Anioła z chowały zdumiewającą świeżość 
barw. Tajemnica ich przyrządzania przepadła.,.

Si Babka... doktorem praw. W uniwersytecie 
amerykańskim w St. Louis doktoryzowała się nie
dawno 68-letnia staruszka. Nowa doktorka jest po
ważaną matką rodziny i ma kilkunastu wnuków. 
Za młodu uczyła się niewiele ; dopiero przed 6 laty 
postanowiła rozpocząć na nowo studya. Po 4 latach 
nieustającej pracy pilnością swą doprowadziła do 
zdobycia dyplomu doktorskiego.

*
— Co widzę ?... Szanowna pani czyta książkę 

„O moralności"?
— Mój B o ż e ! T rzeb a  przecież  o w szy stk iem  

m ieć  ja k ie  ta k ie  po jęc ie?

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Praga 13 kwietnia. Pogrzeb Horzicy odbę
dzie się, dziś o godzinie 2 po południu. Kondukt 
prowadzić będą posłowie: ks Komorowski i dr, 
Stojan. Nad grobem przemówią: pp. dr. Danielak 
i dr. Hruby.

Cieplice 13 kwietnia. Na zapowiedziany tu 
na dziś wiec miast niemieckich w Czechach zgło
siło tu  swój współudział przeszło 100 miast. Głó
wnym punktem obrad wiecu będzie sprawa poda
tku od piwa.

Hniewln 13 kwietnia Górnik Schiamedel 
skazany niedawno przez sąd przysięgłych za zn 
mordowanie syna na karę śmierci, a następnie u- 
łaskawicny na 20 lat więzienia, powiesił się w swej 
celi. Wraz z nim powiesił się także drugi więzień, 
którego dodano mu w tym celu, aby nie dopuścił 
po samobójstwa Schramedla.

PeterbiU-g 14 kwietnia. Rosyjska ageneya 
telegraficzna donosi, że wiadomość, jukoby po za
wieszeniu wydawnictwa pisma Rossta  miało się 
ukazać tajne pismo ulotne pt. Zapiski i wywołać 
w kołach urzędowych wielkie zaniepokojenie, — 
jest nieprawdziwa. Pismo takie wcale się m‘o po
jawiło.

Rosyjska ageneya telegr. donosi, że zupełnie 
niepiawdziwe są wiadomości dzienników zagranicz
nych, jakoby w moskiewskiem więzienm interno
wani studenci mieli więzienie podpalić i przeszko
dzić ugaszeniu ognia, i jakeby to wśród ludności 
Moskwy wywołało zaniepokojenie. Całe to zajście 
było właściwie swawolą kilku studentów, którzy 
podpalili materac Naturalnie, że o zaniepokojeniu 
wśród mieszkańców nie było mowy.

M o w y  J o r k  14 kwietnia. W ubiegłym 
tygodniu odeszła stąd wysyłka 2,518.689 dolarów 
wjrzłocie do Paryża.

Berlin 14 kwietnia Od godz. 3 nad ra
nem szalała tutaj silna burza z deszczem ; burza 
trwała do 8 rano. Piorun uderzył w kilku miejscach. 
Ulice zalane są wodą do tego stopnia, że pieszo nie 
można przejść. Także komunikacya tramwajowa 
częściowo wstrzymana. Szkoda wyrządzona przez 
burzę jest bardzo znaczna. W okolicy dworca na 
Friedrichsstrasse stan wody jest tak wysoki, że 
nikt na dworzec dostać się nie może. Inny dwo
rzec częściowo zamknięto, gdyż powała grozi za
waleniem. Naukę w szkołach przerwano. Linia ko
lejowa z Poczdamu do Schonberga częściowo za
lana. Muzeom także znacznie uszkodzone. Wielka 
ilość piwnic stoi pod wodą. Wszystkie pociągi przy 
były ze znacznem spóźnieniem.

Zmarli.
Karolina z Pomianowskich Baurowiczowa, 

wdowa po ś. p. Wincentym Baurowiozu, zmarła 
wczoraj we Lwowie Osierociła trzech synów d<a 
Emila, dra Aleksandra i Karola B urowiczów, jako 
też córki: pp. Wandę Ad miakową, żonę radcy
sądowego i Eng. Sielską, żonę lekarza. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorok.

Ze stowarzyszeń.
T o  w. t a t r z a ń s k i e  w Krakowie odbędzie 

w alne zgrom adzenie dnia 20 bm. o 4 popoł. w mnzeum 
techuiczno-przemyslowem .

Konkurs.
W K a s y n i e  m i e j s k i e m  lwowskiem w 

piątek 18 bm. i 19 bm. przedstaw ienie am atorskie.
W ydział krajow y rozpisał konkursy na s t y- 

p e n d y  a :
po 600 kor, z fandacyi F. M. hr. z Golejewskieh 

Czarkowskiej dla rękodzielników celem dalszego zawodo
wego kształcenia z term inem  do 15 m aja;

po 600 do 1000 k. z powyższej fundacyi dla ręko- 
dzielników -przem y8łowców celem studyow ania za g ran i
cą, z term inem  do 15 m a ja ;

oraz ogłasza konkurs n a  p o ż y c z k i  z powyż
szej fundacyi d la  przemysłowców i rękodzielników na 
otworzenie sam oistnej pracow ni, z term inem  do dnia 
15 maja.

Ostatnia moda.
Nareszcie, po przejmujących przymrozkach 

i deszczach ze śniegiem doczekaliśmy się cieplej
szych dni wiosennych. Młoda trawka poczyna się 
zielenić, a od ogrodów zalatuje miła, orzeźwia
jąca woń fiołków. Najwyższa pora, aby pomyśleć
0 lekkich wiosennych toaletach. O nowościach 
mogę czytelnikom Gazety Narodowej wiele cieka
wego powiedzieć, gdyż wczoraj wróciłam z P a
ryża, gdzie widziałam wiele niezwykle pięknych
1 oryginalnych strojów. Bardzo mi się podobał w 
teatrze „Gymnase" na przedstawieniu „L’...duc 
Paul" kapelusz pani d’Harcourt. Jestto t. zw. 
basguette z czarnej słomki ryżowej, skrzydła zdo

bią zwisające pióra czarne; węzeł z tiulu na bo
ku. Około denka collitr de ja is , spięty gałązką 
dębową Wozystko czarne, ale jakie powabne! 
Niemniej gustownym jest mały kapelusik jasny, 
na który składają się dwa najpiękniejsze kolory: 
biały i czerwony. Kapelusz jest z białej słomki 
ryżow ej; spód wyłożony różowym, jedwabnym 
muślinem plisowanym. Z boku rzucone dwie róże 
pom padour; trzecia róża biała podpina lewe 
skrzydło odchylone; dokoła denka torsade z blado 
różowej satyny. Niemniej szykownym jest kape
lusz o trzech rogach t. zw. Robespierre ze słomki 
bli, do tego odpowiednia kokarda aksamitna w 
rzuty szkockie.

Przejdźmy do sukień. Dla panien jest bar
dzo stosowną jedwabna toaleta pompadour z o- 
bramowanicm (lisSres) koloru różowego; przód 
i manszety ilval.enciennesa z wcięciami trou-trou ; 
na każdym ząbku czarna kometa. Kołnierz i pa
ramenty czarne ; guziki małe z kamieniami na
śladującymi brylanty. Najmodniejszą jest teraz 
toaleta z różowego jedwabiu z ozdobami piąures, 
suknia podwójna z wysokimi, białymi wolantami
0 czarnych brzegach, z aplikacjami o drobnych 
motywach z aksamitu czarnego. Żakietka długa 
z rękawami krótkimi, ozdobionymi plisami; pod- 
rękawy i wielki kołnierz leżący, wyszywane ha
ftami. Biżuterye i agrafy artystyczne en vieil ar- 
gent. Kapelusz czarny koronkowy ; demi couronne 
z róż z listkami. Do bardzo szykownych należy 
lekka toaleta satynowa, mglisto błękitna, pliso
wana. Od piersi do dołu sześć w znacznych od
stępach pasów, z niebieskiego aksamitu z klapka
mi zapiętymi na guziki. W stanie ujęta paskiem 
drapowanym. Rękawy z sutymi bufantami z bia
łego muślinu na tle niebieskiein. Guziki i klam ra 
paska z vieil or.

Jedną z najbardziej oryginalnych jest suknia 
ze stanikiem bolero, zatrzymującym się przy ra  
m ionach; dolną część biustu osłania tzw. habit, 
spadający poniżej bioder ; z tyłu tworzy dwie 
długie poły. Kołnierz wielki, okrągły; na dole u 
zbiegu boków krawata. Buknię tworzą trzy wiel
kie wolanty. Toaleta ma być koloru migdałowe
go, ozdobiona sutym galonem z kaszmiru. Do te 
go stroju odpowiednim jest wielki kapelusz „Je
an Bart" zielony i niebieski; z boku dwa skrzy
dełka, wzniesione ku górze, przytwierdzone do 
zgrabnego węzełka aksamitnego, którego dwa 
końce spadają poniżej włosów.

Jak widzimy moda wprowadza teraz genre 
habit, powraca do bolera, zaprowadza rodzaj 
fraka, rękawy sute, obwisłe, garnirowane je
dwabnym muślinem. Żakietki będą długie, z rę 
kawami od łokcia bardzo szerokimi, z podwój
nymi, albo potrójnymi paramentami. Bardzo się 
podobają paltoty dem i-cintre, także nie wycho
dzi z użycia tzw. pale*ot sac bardzo długi. Naj
modniejsze są parasolki całe ze słomki, albo też 
słomkowe na tle l in o n ; parasolki takie mają być 
dość wypukłe i niewielkie, w noszeniu są nad
zwyczaj lekkie. Jan ina  hr. M.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. „Strasznym dworem" zakończono zi

mowy sezon operowy. Ostatnie przedstawienie ope
ry nie zdołało szczelnie zapełnić widowni, gdyż 
nawykliśmy widzieć to arcydzieło Moniuszki w da 
leko lepszej, niż ostatnia, obsadzie. Jedynie pp. Je- 
romiu i Szymański śpiewali, jak należało—bez ża
dnego zarzutu. Kto słyszał Myszugę w partyi Ste
fana, nie mógł się nadzwyczajnie zachwycać śpie 
wem i grą p. Drzewieckiego. Tak samo nie mógł 
zadowolić wielbicieli talentu Moniuszki śpiew pani 
Ruszkowskiej (Hanna), Ludkiewicz (Jadwiga) i p 
Paszkowskiego (Skołubu)

Z pewnem zadowoleniem dowiedzieliśmy się z 
afisza, że to już ostatnia opera w tym sezonie. 
Dawno już nie mieliśmy tak ubogiego repertuaru, 
tak mało wybrednego doboru solistów, oraz takie
go chaosu i nieładu, jak  właśnie w sezonie ubie
głym.

Do ożywienia sezonu znacznie przyczyniła się 
p. Bel Sorel; miała u nss znaczne powodzenie, czy 
na nie istotnie zasłużyła, to inne pytanie. Do po
myślnych momentów należały też występy p. Ban- 
drowskiego, lecz było ich bardzo mało. Z debiu
tów do niezbyt fortunnych należał debiut p. Krze- 
mieóskiego, który w „Strasznym Dworze" śpiewał 
partyę p. Damazego z miernem powodzeniem. Na 
tomiast do bardzo fortunnych, najbardziej udałych 
należał debiut p. Ottówny, uczennicy krakowskiej 
szkoły pana Marsa. Jej Rachela w „Żydówce" 
Leonora w „Trubadurze", Azy a w „Manrn" wypa
dły bardzo udatnie, byleby tylko p. Ottówna ze
chciała dalej popracować nad swym sympatycznym 
a dźwięcznym sopranem, a rychło doczeka się je 
szcze wielkich £ akcesów, czego jej szczerze życzy
my. Nie pojmujemy, dlaczego nas u schyłku sezo 
nu urfezeno występami p. Rechta, którego głos i 
śpiew nie przekracza granic mierności. Mamy na- 
dziąję, że dyrekcya zawczasn pomyśli o tem, aby 
przyszły sezon zimowy wypadł o wiele korzystniej 
aniżeli właśnie co ukończony.

* Teatr Jana Reszkego. Paryż uzyska nowy 
teatr. Wedle doniesienia Ntw-Yorlc Eleralda (wy
danie paryskie), będzie to „cacko", mogące po
mieścić 1500 osób, zbudowane wedle najnowszych 
wzorów architektonicznych i z najnowszemi udosko
naleniami Ow przybytek sztuki, który ma nosić 
nazwę Theatre de Jean będzie się wznosił w po
bliżu pałacu Elizejskiego; miejsce jeszcze dokładnie 
nie oznaczone. Potrzebną sumę 3-ch milionów fr. 
pokryje J„n Reszke, oraz jego przyjaciele. Plany 
sporządził paryski architekt Grandpierre, lecz Jau 
Reszke sam narysował wzór orkiestry pogłębionej, 
kurtynę i rozmaite przyrządy, ułatwiające i przy
śpieszające zmiany dekoracyi. Już przed dwoma 
laty projekt był na drodze wykonania, lecz ponie
waż Jan Reszke mns;ał wyruszyć do Ameryki, od
roczono zatem rzecz całą Obecnie nasz tenor za
mierza osiąść w Paryżu i będzie mógł zająć się 
nowym teatrem. Nie uczyni konkurencyi Wielkiej 
Operze. Będą w nim wystawione dzieła muzyczne, 
nieprzystępne dla szerszej publiczności. Reszke 
wystawi je według włe snego pojęcia o sztuce. Przy 
teatrze ma być otwarte pod przewodnictwem wiel
kiego tenora konserwatoryum dla nauki śpiewu
1 akcyi.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

We wtorek „Śluby panieńskie" komedya Aleks. hr. 
F red ry  (ojca).

W e środę „K ierow nik szkoły" O ttona E rnsta.
W e czw aitek  „Rom antyczni" E. R ostanda. Rozpo- 

cznio „Jaś i M ałgosia" H um perdincka.
W p iątek  „Na Łyczakowie11 obraz sceniczny w 4 

aktach ze śpiewam i i tańcam i przez Fr. Domnika, mu
zyka M ichała Świerzyńskiego.

W  sobotę po raz I „Pogrzeb" sztuka w 3 aktach 
Br. Laskowskiego i po raz I  „Na m arne" d ram at w 1 
akcie L. Rydla.

Repertuar teatru krakowskiego.
We środę „Son nocy letn iej" W. Szekspira.
W e czw artek „Tresow ane dusze" G. Zapolskiej.
W  sobotę „Syn natu ra lny" Al. Dumasa.
W  niedzielę „Syn naturalny".

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Polieya dotychczas nie stwierdziła ani 
rzeczywistego zawodu ani pochodzenia Edwarda 
Auderlego, który wczoraj w jednym z tutejszych 
hoteli odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Pomiędzy innemi pozostawił po niemiecku napisany 
list jako artykuł zaadresowany do redakcyi tygo

dnika Interessante B latt w Wiedniu. W liście t>m 
podaje szczegóły o swem samobójstwie i prosi re- 
dakcyę, aby list wra* z jego fotografią umieściła 
w swoich łamach. Pisze tam, iż ukochana przez 
niego osoba, bardzo piękna i inteligentna, przyb . ła 
z Paryża do Krakowa, ale ciężko prześladowana 
przez los musiała wstąpić do jednej z orkiest dam 
skich, grywających w Krakowie. L ist podaje im ę 
nazwisko tej kobiety. Nad to, znajdują się tam 
rozmaite inne szczegóły, które każą wnosić o siinem 
rozdrażnieniu nerwowem samobójcy. List podpisany: 
Edward Anderle procurist, 23 Jahre alt.

— Na podstawie dochodzenia stwierdzono, że 
człowiek, który popełnił samobójstwo w jednym z 
krakowskich hoteli, w rzeozywistości nazywał się 
Edward Anderle, liczył lat 21, był snbjektom w 
jednym z krakowskich handlów korzennych.

— Wczoraj oresztawano w Krakowie nie 
zwykłego oszusta Rafała Dziwilicha. Podszywają 
się pod nazwisko jednego z adwokatów, objeżdżał 
on miasta ślązkie i prosił adwokatów tamtejszych
0 urządzenie składek, ponieważ jest bardzo chory
1 musi leezyć się Specyslnym aparatom elektry 
tznym, a aparat ten kosztuje 1500 złr., podczas 
gdy on zebrał tylko 1.000 złr. W istocie też ad
wokaci cieszyńscy zebrali składkę na zubożałego, 
chorego „kolegę" i zebraną składkę odesłali pod 
adresem krakowskiej izby adwokackiej. Wtedy do
piero oszustwo wyszło na jaw. Przy aresztowanym 
znaleziono liczne pieczątki, odezwy, blankiety z za 
kładów leczniczych, sanatoryów itp.

— W  poniedziałek toczyła się w Krakowie 
rozprawa apelacyjna w następującej sprawie: Przed 
niedawnym czasem Nowa Reforma, Głos i N a 
przód  przedrukowały z dzienników lwowskich ar
tykuł pt „Anbinden", opisujący wypadek rzeko
mego maltretowania żołnierza, który zmarł. Proku 
ratorya państwa wytoczyła skargę. W pierwszej 
rozprawie reduktorów tych pism uwolnione. Teraz 
odbyła się rozprawa apelacyjna, w której skazano 
każdego z odpowiedzialnych redaktorów wymieni 
nych pism krakowskich na 40 kor. grzywny za 
„zaniedbanie obowiązków redaktorskich".

Z POZETAITIA.
(Telegrafem i pooztą).

— Z Berlina donoszą, że na obiedzie u se
kretarza stanu RichthofiPena spotkał się cesarz Wil
helm z słynnym prof. historyi Siemannem, którego 
nazwisko stało się głośnem przez protest studen
tów polskich przeciwko jego bezczelnemu w ykła
dowi historyi. Otóż w rozmowie z nim z całą sta- 
uowczością cesarz miał się oświadczyć za eaergi- 
uzną polityką antypolską.

— Wieś Nowy Dwór w powiecie wrzesiń
skim wykupił p. Zbigniew Węsierski z rąk nie
mieckich za 180.000 marek.

Z WARSZAWY.
(Pocztą).

Utworzyło się w Waszawie poważne kon- 
soreyum ziemiańskie, które prowadzić odtąd będzie 
na własny rachunek wydawnictwo Słowa . Na cze
le listy udziałowców spotykamy nazwiska Górskich, 
Krasińskich, Łubieńskich, Potockich, Radziwiłłów. 
Tarnowskich, Wielopolskich. Na redaktora i kie
rownika fejletonu zaproszony został p, Jan  Baliń
ski, poeta. P. Donimirski pozostaje nadsl w re
dakcyi,

— Tygodnik Polski wydawany w W arsza
wie przez p. L. Reichsmidta przestał wychodzić. 
Kuryer Świąteczny zmienił kierownika literackie
go, którym zostsł p. Artur Glisczyński. CgyM m a  
dla wszystkich  została nabyta przez p. W. Umiń 
skiego.

— Warszawski sąd okręgowy rozpatrywać 
ciekawą sprawę prasową. Felczer z Pułtuska, Ro 
ruch Joskiewioz oskarżył, red. K ury era Poranne
go, p. Feliksa Fryzego, o potwarz w druku, wy
stępując jednocześnie z akcyą cywilną o odszko
dowanie w wysokości 2,000 rb., z powodu, zamie
szczonej w Kuryerze koreepoudencyi z Pułtuska, 
w której opisane zostało „dziwne zdarzenie" z 
trupem rzeźnika Wiśniewskiego. Ponieważ nie zo
stała dowiedziona prawdziwość powyższego zdarze
nia, przeto sąd okręgowy skazał red. Fryzego za
ocznie na 2 miesiące więzienia, oddalając jednocze
śnie akcyę cywilną, jako niedowiedzioną,

— Towarzystwo słowiańskie w Moskwie w 
celu ułatwienia wywozu książek rosyjskich do 
krajów słowiańskich zwróciło się do ministrów 
spraw wewnętrznych, skarbu i komunikacyi w Pe
tersburgu o zawarcie z Austro-W'ęgr mi, Rumunią, 
Bułgaryą i Serbią osobnych traktatów co do obni
żenia taksy pocztowej i telegraficznej oraz obniże
nia taryfy na przewóz książek do granicy. Prócz 
tego Towarzystwo stara się o zbudowanie po
dwójnej linii telegraficznej między Odessą a 
Warną.

Ostatnie wiadomości.
Na onegdajszem posiedzeniu Koła polskie

go p. Wojtyga prosi! o interw encję o ministra 
wojny w sprawie szybkiego rozpoczęcia budowy 
koszar w Krakowie, bo grozi tam z powodu 
bezrobocia niebezpieczeństwo rozruchów.

P. Wielowieyski zwracał uwagę, ie  ustawa 
c ulgach podatkowych z powodu klęsk elemen
tarnych nie jest należycie wykonywaną a pan 
w jodz Gniewosz zwracał uwagę na niespra
wiedliwości przy wymiarze podatku osobisto-do- 
chodowego. Jako mówcę dla poruszenia tych 
spraw w plenum izby desygnowano p. Dawida 
Abrahamowicza.

Z Tarnopola otrzymujemy następujące pi
smo z prośbą o zamieszczenie:

Utworzony z inieyatywy rady miejskiej w 
Tarnopolu komitet wyborczy uchwalił na posie
dzeniu w dniu 12 b. m. odbytem, zaprosić ubie
gających się o m andat na posła do rady Pań
stwa z miast Tarnopol-Brzeżany P . T. kandyda
tów, do zgłoszenia swych kandydatur do dni 8 
na ręce przewodniczącego komitetu Ludwika 
Puntscherta zastępcy burmistrza miasta Tarno
pola, poczem zaproszeni zostaną do przedstawie
nia się wyborcom.

Za komitet wyborczy: przewodniczący, Lu
dwik Puntschert, sekretarz dr. Wiktor Landesberg.

Telegramy i telefonematy.
Sprawa wrzenltfinka.

Berlin 13 kwietnia. Biuro Wolfa prostu
je poprzednie swe doniesienie o wyroku lipskiego 
trybunału Rzeszy w sprawie procesu wrzesińskie
go. Podług poprawnego sprawozdania wyrok 
przedstawia się ta k : Trybunał Rzeszy odrzucił 
rewizyę 18 zasądzonych w procesie wrzesińskip, 
natomiast uwzględnił rewizyę skazanego pomo
cnika szewskiego Wiszniewskiego (.a nie F ur
manka).

W yrok, wydany na Wiszniewskiego, opie
wał na 4 tygodnie więzienia za przestępstwo tak 
zw „Grober Unfug". Wyrok ten zostaje znie
siony, a sprawę przekazuje się ponownie sądowi 
gnieźnieńskiemu do rozpatrzenia, gdyi przy wy
daniu tego wyroku nie uwzględniono okohemo-
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ści, iż oskarżony nie miał 18 lat i mógł otrzy
mać karę najwyżej do 20  dni.

Co się tyczy wymiaru kary, to przyczyny, 
podniesione w rewizyi, założonej przez zasądzo
nych, stosownie do wyniku procesu, nie zostały 
uzuane za słuszne. Twierdzenie, że trybunał, o- 
prócz wyniku postępowania dowodowego powi
nien był skorzystać także z prywatnych informa- 
cyj, jest niesłuszne (?!) Dalej nieuzasadnione jest 
twierdzenie, że świadek, inspektor szkolny Win
ter, przy swem przesłuchaniu 19 lutego, po u- 
kończeniu postępowaniu dowodowego w dniu 16 
lutego, jeszcze raz powinien był być zaprzysię
żony, bo świadkowi jeszcze nie oświadczono, że 
jego przesłuchanie już jest ukończone. Tak samo 
inne zarzuty, podniesione przez zasądzonych, są 
nieuzasadnione.

Koto Polskie.
Wiedeń 14 kwietnia. Koło polskie zebra

ło się dziś na posiedzenie. Zanim otwarto dysku- 
syę nad etatem ministerstwa kolejowego, prezes 
Jaworski przedłożył petycję krawców galicyj
skich, wręczoną mu przez bawiącą w Wiedniu 
deputacyę wiecu krawców odbytego we Lwowie, 
do której należą pp. Mikuliński, Platowski i May- 
senh&lter, majstrowie, pp Mięsowicz i Kalewicz, 
robotnicy krawieccy we Lwowie, dalej z Krako
wa robotnik p. Stankiewicz, z Rzeszowa p. Szy- 
bowicz, a z Tarnowa p. Kumer. Krawcy doma
gają się większego uwzględnienia krawieckich 
wyrobów krajowych przy dostawach nietylko dla 
armii, ale i dla straży skarbowej, dla służby 
rządowej, jak woźnych i t. d. Nadto domagają 
się ograniczenia robót krawieckich w domach 
karnych.

P. Jaworski poparł żądania krawców bar
dzo gorąco, a na jego propozycyę Koło postano
wiło, że mówca Koła przy „etacie popierania 
przemysłu41, ks. Żyguliński podniesie te postulaty.

P. Merunowicz podniósł, że w „Przybocznej 
radzie kolejowej" Galicya ma zbyt mało repre
zentantów i że K oło powinno upomnieć się o 
odpowiedniejszą reprezentacyę naszego kraju 
w tym „Beiracie“. Koło polskie zgodziło się 
z wywodami p. Merunowicza i postanowiło po
przeć odpowiednio tę sprawę.

P. Wielowieyski podniósł, że tak samo, 
jak w „Przybouzuej radzie kolejowej* Galicya 
jest upośledzona we wszystkich władzach cen
tralnych. Np. w ministerstwach stanowczo jest 
za mało urzędników Polaków, a nawet w nie
których zupełnie ich nie ma. Mamy prawo 
i obowiązek domagać się, aby to się zmieuiło. 
Koło postanowiło zająć się tą sprawą w drodze 
poufnej.

Z kolei przystąpiono do dyskusyi budże
towej.

Rada państwa.
Wiedeń 14 kwietnia. Na dzisiejszem po

siedzeniu Izby posłów, które rozpoczęło się do
piero o 4 popołudniu, toczy się dalszy ciąg dys
kusyi nad rozdziałem „szkoły ludowe". Przem a
wia poseł Wojtyga. Następnie przemawiać będsda 
minister dr. Hartel

Izba panów.
Wiedeń 18 kwietnia. Izba panów zbierze 

się na posiedzenie w sobotę 19 bm. o godz. 1 
po południu. Na porządku dziennym: wybór do 
delegacyj i wybór deputacyi kwotowej.

Sytuaeya parlamentarna
Wiedeń 13. kwietnia. Wyboru członków 

delegacyj wspólnych dokona Izba w środę. Jesz
cze nie jest rozstrzygnięte czy wybór ten doko- 

i .u i.nany  będzie na posiedzeniu zwykłem, czy też 
TjWiyalnie na ten cel zwołanem posiedzeniu wie- 
czornem.

Stronnictwa niemieckie zbiór * się we wto
rek  na naradę celem porozumienia się co do 
nominowania kandydatów do delegacyj.

Budapeszt 18 kwietnia. Prezydenci ga
binetów Szell i dr. Kórber odbyli wczoraj popo
łudniu dłuższą konferencyę w sprawie autono
micznej taryfy celnej.

Wiedeń 14 kwietnia. W sprawie konfe- 
rencyi dr. Kórbera z węgierskim szefem gabine
tu Szellem w Budapeszcie w kwestyi autonomi
cznej taryfy cłowej, dowiaduje się Neue Ir. Presse, 
że rząd węgierski zaproponował znaczne podwyż
szenie wszystkich ceł rolniczych, a rząd austrya- 
cki zgodził się na to z małymi tylko wyjątkami, 
a ze swojej strony zaproponował bardzo znaczne 
podwyższenie ceł przemysłowych. Wiele z tyi h 
ceł oznaczono tylko dlatego tak wysoko, ażeby 
można zniżyć je  w zamian za inne ustępstwa z 
drugiej strony. Neue fr. Presse sądzi, że zała
twienie autonomicznej taryfy celnej nie nastąpi 
przed jesienią.

Sejm węgierski.
Budapeszt 13 kwietnia. Izba magnatów 

po dytkusyi podczas której przyszło do żywej 
wymiany słów między hr. Ferdynandem Zichy 
a ministrem skarbu Horanszkym przyjęła ustawę
0 konwersji długów państwowych.

Zaburzeniu w .Belgii.
Bruksela 13 kwietnia (Tel. pryw.) Ra

da ministrów odbywa ustawiczne posiedzenia. 
Uchwalono upoważnić wojsko, aby strzelało do 
rokoszan. Rozruchy ednak już tak groźny cha
rakter przybrały, że powątpiewają, czy rząd po
trafi szybko je stłumić.

Bruksela 13 kwietnia. Agencya Havas- 
Reuter ogłasza następujący kom unikat: Chara-
kterystycznem zjawiskiem dzisiejszego dnia jest 
dokonane na wczorajszem posiedzeniu Izby re 
prezentantów zerwanie części liberałów ze so- 
cyalistami. Dzienniki katolickie wyrażają libera
łom uznanie za ich patryotyczne postępowanie. 
Dla rządu ten fakt jest bardzo cenny. W swojem 
dążeniu dc energicznej obrony porządku i utrzy
mania spokoju przez ugrupowanie się żywiołów 
chcących porządku, otrzymuje nową siłę. Poparty 
przez umiarkowane stronnictwa uczyni wszystko, 
czego sytuacya wymaga. Obrona porządku jest 
zapewniona. Policya, żf ndarmerya i wojsko o- 
wiane są jak  najlepszym duchem i dotychczas 
faktycznie wszędzie wystarczyły dla przoszkodze- 
ma manifestantom i do rozproszenia demonstran
tów. Tłumy przeciągające ulicami składają się 
nie z spoKojnych socyalistów, lecz z ludzi idących 
z rewolwerami w ręku, strzelających z nich na 
policję, rzucających kamieniami do okien i do
puszczających się wykroczeń celem rabunku, a 
nie celem uzyskania praw polityczuych, Gwardye 
obywatelskie również są owiane jak najlepszym 
duchem, a składają się w większej części z oby
wateli, którzy cierpią w skutek zakłóceniu spo
koju.

Bruksela 14 kwietnia. W ulicy St. 
Gluslien tłum próbował w sobotę wzDieść bary
kady, powyrywał płyty z chodników, pozdzierał 
szyldy, bramy, połamał latarnie. Żandarmi prze
szkodzili zbudowaniu barykad. 40 osób areszto
wano. Demonstranci byli uzbrojeni w broń róż
nego rodzaju Z dachów rzucano cegły, kamienie
1 flaszki na wojsko i policyę. Ile osób padło, 
nie wiadomo, zdaje się, że 4 lub 5. Dwie są 
ciężko ranne, lekko rannych jest bardzo wiele, 
przeważnie młodzi ludzie. W szpitalu św. Piotra 
musiano wstawić bardzo wiele nowych łóżek. 
Na placu św. Jao a  rów ireż przyszło do starcia 
/. policyą. Dwie osobv zraniono.

Bruksela 14 kwietnia. Delegaci s ndy- 
katów robotniczych uchwalili jednogłośnie rozpo
cząć dziś (w poniedziałek) strejk ogólny Aby 
przeszkodzić niepokojom wieczornym socyałiści 
uchwalili zamykać Dom robotniczy o godz. 7 wie
czorem, a dotychczasową agitację wieczorną prze
mienić Ba dzienną.

Nadto uchwalono wezwać robotników, by 
unikali rozlewu krwi, gdyż krwawe starcia mogą 
sprawie zaszkodzić.

Gwardya obywatelska pełniła wczoraj służ
bę od 1 popol. do 7 wieczorem, poezem zluzowa
ło ją  wojsko.

Ckarleroy 14 kwietnia. W Thimćon 
podłożono poi lokal stowarzyszenia katolickiego 
bombę, która eksplodowała, ale nie wyrządziła 
znacznych szkód. W M ops skonsygnowano dwa 
bataliony strzelców. Wobec tego, że może zajść 
potrzeba powołania gwardyi obywatelskiej, urzę
dnicy pocztowi pełnią służbę dniem i nocą.

Łe L©uvl©r©« 14 kwietnia. Policya are
sztowała sekretarza stowarzyszenia socyalistów i 
prezesa innego towarzystwa, również socyalisty- 
czaego. Z Antwerpii przybył tu 5 pp.

Leodyum 14 kwietnia. W nocy na nie
dzielę urządził tłum, z około 300 ludzi złożony, 
pochód przez ulice. Powybijano okna tramwajowe 
i wielu domów prywatnych. Tłum, doszedłszy do 
domu ludowego, urządził tam zgromadzenie, na 
którem wygłaszano gwałtowne mowy.

Bruksela 14 kwietnia. Ulice prowadzące 
do Domu ludowego, obsadzone przez policyę, 
napowrót otwarto.

W sobotę toczyły się prawie bezustannie 
walki z żandarm am i po ulicach. Z obu stron 
strzelano; liczba rannych jest znaczna. Na rue 
Haute od ognia karabinowego żandarmeryi dwie 
osoby odniosły rany, jedna padła trupem na 
miejscu. W szpitalu św. Piotra kilku rannych 
zmarło. Tłum usiłował przemocą odebrać trupy 
ze szpitala; wezwana przez dyrekcyę szpitala 
żandarmerya rozpędziła tłuuiy. W walkach uli
cznych oblewano żandarmów witryolem. Pewne
go człowieka, który wyglądnął oknem, zabił żan
darm wystrzałem z karabinu, trup wypadł 
z okna na ulicę. Człowiek ów miał strzelać do 
żandarmów.

Bruksela 14 kwietnia. Wczorajszy dzień 
przeszedł spokojnie; tylko koło domu ludowego 
przyszło do starcia. Kilka osób aresztowano. 
W nocy przyszło do bójki z policyą, przyczem 
5 osób odniosło rany; z tych jedna jest śmier
telnie ranna.

Hiszpańska izba deputo
wanych.

M a d r y t  14 kwietnia. Izba deputowanych 
ukończyła dyskusyę nad polityką rządu. Dep. 
Nocedo oświadczył, ie  gdy rz ą d  liberalny obej
mował rządy, nadesłano na ręce jego presesa 
dwa pisma w sprawie kongregacyj, jedno od pa
pieża, drugie od królowej regentki.

Prez min. S a g a s t a woła: To jest fałsz|
Zajście to omawiano szeroko.

W  Chinach.
Petersburg 14 kwietnia. Omawiając u- 

mowę mandżurską, dzienniki twierdzą, że jest 
ona dowodem na to, iż Rosya pragnie utrzyma
nia pokoju. Al owo je  W retnia  pisząc w tej spra
wie, zamieszcza widoczną groźbę do tych mo
carstw, któreby sprzeciwiały się polityce rosyj
skiej w Mandżuryi. JBireewyja Wiedomosti piszą, 
że Mandżurya jak dawniej, tak i nadal pozosta
nie pod wpływem rosyjskim. Stciet pisze, że je 
żeli zaburzenia w Chinach się powtórzą, to wina 
tego spadnie na mocarstwa, a nie na Rosyę

in g lla  1 TransTfiaL
Londyn 13 kwietnia. (Tel. pryw.) Publi

czność z wielkiem naprężeniem wyczekuje wy
niku posiedzenia rady ministrów w sprawie ro
kowań pokojowych z Boerami — zdaje się atoli, 
że rada ministrów nie poweźmie jeszcze decy
dujących uchwał.

Edynburg 14 kw ittnia Jedno z pism po 
daje rzekomo z auten*ycznego źródła warunki 
pokojowe, ułożone przez delegatów boerskich w 
Holandyi z zastrzeżen em, że wodzowie Bcprów 
w Afryce południowej, na warunki te się zgodzą. 
Rokowania w Clerksdorp toczą się rzekomo nad 
tymi warunkami. Mianowicie: 1) Boerowie ob
stają przy absolutnej niezawisłości; 2) Proklama- 
cya K itchenera, zarządzająca ko; fiskaty m ająt
ków, zostaje unieważniona a  skonfiskowane dobra 
zwrócone właścicielom; 3) odszkodowanie za zni • 
szczoną własność pryw. i zabrane zapasy w ojenne; 
4) zupełne uznanie pożyczek, które przed i po 
rozpoczęciu operacyj wojennych przez Anglię, 
zostały przez obie republiki zaciągnięte; 5) spra
wy językowe będą uregulowane na podstawie 
obustronnej umowy; 6 ) powszechna omnestya 
i wypuszczenie jeńców; 7) ustanowienie terminu, 
do którego jeńcy m ają wrócić do Afryki polu 
dniow ej; 8 ) przyjęcie dobrych usług jednego lub 
dwu mocarstw zaprzyjaźnionych celem uzyska
nia kontroli nad ścisłem przeprowadzeniem wa
runków pokojowych.

Pretorya 14 kwietnia. Przywódcy Boe- 
rów przybyli tu dwoma pociągami osobnymi; je
dnym przybyli przywódcy Boerów z Transvaalu, 
drugim z Oranii. Zamieszkali oni oddzielnie.

Londyn 14 kwietnia Lord Chamberlain 
był wczoraj po audyencyi u króla zaproszony 
do stołu królewskiego. Ogółem był Chamberlain

u króla 2 godziny. W ciągu dnia wczorajszego 
szły z urzędu kolonii depesza za depeszą do pre
zydenta ministrów Salisbury’ego do Hatfieldu.

Wled«ń 18 kwietnia. Między Austro- 
Węgrumi a Bułgaryą zaw artą została umowa 
w sprawie wzajemnego wydawania zbrodniarzy. 
Według umowy tej zbrodniarze polityczni nie 
będą wydawani. Zamach na panującego lub na 
którego z członków jego rodziny, nie będzie 
uważany za zbrodnię polityczną.

Chrystyanla 13 kwietnia. Norweski 
prezydent gabinetu Steen podał się do dymisyi 
i zamyśla zupełnie wycofać się z życia polity
cznego. Jako następcę jego wymieniają ministra 
Blehra. Zmiana w naczelnictwie gabinetu, która 
pociągnie za sobą rekonstrukcyę gabinetu, doko
naną zostanie dopiero po powrocie króla z Fran- 
cyi, gdzie bawi obecnie.

Berlin 13 kwietnia. Cesarz Wilhelm zło
żył wczoraj dłuższą wizytę kanclerzowi Niemiec 
h r. Buelowowi.

A t e n y  13 kwietnia. W Trikkala w Tessalji 
aresztowano czterdziestu Bułgarów, którzy usiło
wali przejść granicę i dostać się do Macedonii. 
W ładze greckie skonfiskowały wielkie zapasy 
broni i przypuszczają one, iż w Trikkala znaj
duje się tajna agencya komitetu macedońskiego. 
Handlarzom w Trikkala polecono, aby o każdem 
zakupnie broni donosiły natychmiast władzom.

Paryi 14 kwietnia. Do Ajencyi Hawasa 
donoszą z Kairu, że policya skonfiskowała w pe
wnej drukarni bardzo wiele druków i papierów 
kompromitujących młodoturków w Konstanty
nopolu.

Dział rolniczy.
a  Stacya kolejowa w Borysławiu. Ze względn 

na nadzwyczajne utrudnienia powstałe wskntek 
przebudowy dworca na stacyi w Borysławiu za 
prowadzono z dniem 10 bm. przedłużenie terminn 
dostawy dla przesyłek towarowych (z wyjątkiem 
bydła) tak w ruchu austryacko-węgierskim—jako- 
też i międzynarodowym na tej stacyi. Przedłuże
nie to odnosi się tak do przesyłek nadawanych na 
stacyi w Borysławiu, jakoteż i nadeszłych do tejże 
stacyi.

Istniejące jnż od 1 kwietnia 1889 przedłuże
nie terminu dostawy dla podobnych przesyłek w 
obrocie na kolejach państwowych w Galicyi pozo
staje i nadal w mocy.

Z ryn k ów  towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie d. u  kw ietnia. 

Ceny za 50 kilogram ów loco Lwów. W alu ta  koronowa. 
Pszenica gotow a 9'25 do 9‘60, pszenica nowa 0‘— do 
0‘—, żyto gotowe (P85 do ?•—, żyto nowe O-— do O-—, 
owies obroezry  7‘60 do 7’80, owies nowy O"— do 0 '—, 
jęczm ień pastew ny 5*75 do 6--—, jęczm ień brow arny  6*25 
do 7"—, rzepak nowy 13-25 do 13-50, ln ianka 10-75 do 
11-50, groch pastew ny 7‘50 do 7 75, groch do gotow ania 
8-50 do 12 —, wyka 75 0  do 8'25, bobik 6'20 do 6 50, 
hreczka 7 25 do 7'80, knknrudza nowa 6"— do 6'20, Btara 
O*— do 0‘—, chmiel na 56 kilo —*— do —'—, koniczyna 
czerwona 45*— do 65-—, biała 45-— do 90"—, szwedzka 
50*— do 90-—, tym otka ?,i — do 45'—.

S pirytus loco za 50 lit. gotowy 17'— do 17-25, 
paritas Tarnopol na  term ina 15 75 do 16-—.

Co do pszenicy usposobienie stale dobre, oo do in- 
nyoh artykułów  niezmienne.

Wiedeń 14 kwietnia. Cukior (spokojnie) 17 70 do 
—•■—. N afta galicyjska 3 8 — do — . SpirytuB 37'80 
do —'—.

Wiedeń 14 kw ietnia. K urs w koronach i po 50 
k lgr. Notowań« : pszenicę na jesień  0-— do 0 —, na wio
snę 9 32 do 934, na maj-czerwiec 9-16 do 9-17, żyto n 
jesień 0 — do 0-—, na wiosnę 7-40 do 7-41, na m aj-czer 
wiec 7-33 do 7"34, kukurudza na w rzesień-pażdziernik 
0 '— do 0‘—, na maj-czerwiec 5'20 do 5-21, na czerwiec- 
lipiec 0’— do 0"—, na lipieo-sieipień 5-35 do 5'36, owies 
na jesień 0‘— do 0"—, na wiosnę 7 28 do 7'30, na maj- 
czerwiec 7"27 do 7"29. Rzepak na sierpień-w rzesień 12-20 
do 12-30, na styczeń-lu ty  —•— do —*—, olej rzepakowy 
na —*— do —*—, na  sierpień-w rzesień

Usposobieme Bilne.
Stan pow ietrza: pięknie.

Budapeszt 14 kwietnia. K urs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 9 30 do 9 31, na 
maj 9-13 do 914, na październik 8'00 do 8"0l, żyto na 
kwiecień 7-30 do 7-31, na październik U'60 do 6‘62, owies 
na kwiecień 712 do 713, na październik 5'85 do 5'86, 
kukurudza ua maj 4 92 do 4 93, ua lipiec 5 06 do 5 08, 
na październik 0"— do 0‘—, rzepak na sierpień 11-85 do 
11-95.

O ferty na pszenicę m ierne.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie spokojne.
Stan p o w ie trza : pięknie.

Dział ekonomiczny.
§  Krakowskie Tow. wzaj. ubezpieczeń Komi- 

sya rachunkowa Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń po zbadania prowizory
cznego bilansu działu ogni wego za rok 1901/2, u- 
chwaliła wypł cić członkom Towarzystwa 10®/* 
opłacanych w tymże rokn zaliczek tytułem 
zwrotu. £ 9

Bok nbiegły wykazuje ponownie znaczny 
wzrost zebranej zaliczki w dziale ogniowym, która 
przekroczyła już cyfrę dziewięciu milionów koron. 
D wodzi to ob k stale wzrastającego zaufania do 
instytucyi krajowej, także i rozszerzania idei u- 
bezpieczenia w szerokich warstwach lndnoóci. Fun
dusz re/©rwo wy Towarzystwa powiększył się znowu 
znacznie.

Równocześnie jednak wzr~sły wypłacone przez 
Towarzystwo wynagrodzenia za szkody ogniowe 
o kttotę bkoło pół miliona koron i doszły do nie
bywałej dotąd wysokości prawie sześciu milionów 
koron. Jeżeli się zważy, że już poprzedni rok pod 
względem szkód okazał się bardzo niepomyślnym, 
to ten dalszy wzrost szkód i to o tak znaczną 
fcwotę staje się tem dotkliwszy. Przyczyny tego 
zjawiska szukać należy w anormalnych stosunkach 
klimatycznych, panujących od dłuższego czasu w 
naszym kraju. Miesiące zimowe, w których szkody 
ogniowe bywają zwykle bardzo nieznaczne — dały 
w tym rokn rezultaty wprost przeciwne, w osta
tnim bowiem kwartale szkody te wzrosły o wspo
mnianą wyżej kwotę pół miliona koron. Zimy bes 
śniegu a lata sochę z jednej strony, a nieprze
strzeganie policyi ogniowej i ustawy budowlanej z 
drugiej strony, sprzyjają niesłychanie szerzeniu się 
pożarów w mniejszych miasteczkach i gminach 
wiejskich, zabudowanych ścieśniono, dom obok 
domu,

Nietylko instytucya krajowa, ale i inne w 
kraju naszym operujące towarzystwa wypłaciły 
bardzo poważne kwety odszkodowań ogniowych 
tak, że rok nbiegły śmiało nazwać można rokiem 
katastrofy. Jeżeli pomimo tych niesprzyjających 
okoliczności Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń 
zdołało członkom swoim wypłacić zwrot lO-procen- 
towy, tu uważać to należy w tak ciężkim rok a ja 
ko rezultat bardzo pomyślny, który dał się osią
gnąć tylko przez bardzo przezorną i oszczędną 
gospodarkę, o czem świadczy zresztą i ta  okoli
czność, że pomimo tak znacznego rozrostu towa
rzystwa, koszta zarządu nietylko się nie zwiększyły 
ale nawet o drobną kwotę spadły.

Z rynków pleul^łnych,
Wiedeń 14 kwietnia. (Telegram  „Gazety Narodo

wej*). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 80 po połud
niu. A keye austr. zakł. kred. 675-75, Węg. zakładu kred. 
691-—, A nglohanku 279 50, Un onbanku 550'—, Banku 
dla krajów koronnych 4 2 3 —, Bankvereinu 454"—, Bo- 
denereditu  938'—, Gal. Banku hipot. —•—, kolei pań
stwowych 66175, kolei południowej 62-—, tram w aju A. 
288'—, B. 284-—, kolei E lbenthal 465-—, kolei północnej 
5610'—, kolei czerniowiockiej 0C0 —, alpiny 390’—, Rim a 
M uranya 507-50, praskiego towarz. źeL 1445’—, fabryki 
broni 328"—, tnreckie tytoniow e 292 —, oblig. węg. in - 
demniz. 9715, ren ta  majowa J01‘60, austr. ren ta  koro
nowa 99 85, węg. ren ta  koronowa 97'45, 56-let. lis ty  to w . 
kredyt, ziemsk. 96-—, 4-procent. listy  banku krajowego 
97’—, 4'/,-procont. lis ty  banku krajów. 100 60, 4-procent. 
llBty banku hibotecznego 95-75, 4 '/,-p roc . listy  banku
nipotecznego 99‘90, 5-procent. listy  banku hipotecznego 
110"—, 4-procent. galic. oblig. propiuac. 98 30, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-—, 4-procent. poży
czka m. Lwowa 93'—, losy tureckie 107"—, m arki 117-85, 
rabie 263 50.

Paryż 13 kwietnia. G iełda wieczorna. Trzyprooen- 
towa ren ta  LOO‘90, Mąka 2670.

Berlin 13 kwietnia. Zam knięcie giełdy. B anknoty 
austryackie 85-30 (podług obliczenia procentowego), Spi
ry tu s  83-80, A ustryackie k redyty  — —, Disc. Comman- 
d it. —■—

Nadesłane.
Za ta  rubrrke Redakcya nie odpowiada.

Styryjski Gastein,
stacya austr. kolei południowej. iKurye- 
rem z W iednia 8 z Tryestu 5, z Buda
pesztu 9 godz.) S ilny ak r& to term  od 
36 2 — 3 7 '5°C. zupełnie odpowiada takim 
miejscowościom jak Gastein, Pfaffers, 
Teplitz. Z nadzwyczajnym skutkiem prze
ciw gośćcow i, reum atyzm ow i, cho ro 
bom kobiecym , nerw ow ym , o s ła b ie 

n iu , s tłu czen iu  
Prospekty gratis rozsyła Dyrekcya.

ó m s r b a d .
Dr. Władysław Kruszyński

sekundaryusz szpitaiu powszechnego 
ordynuje jak  d awDiej, fhorążezyma 115,

1.000 franków.
Pani de Feyzin pochyliła się jeszcze raz 

nad portyerą w chwili, gdy pociąg ruszał z miej 
sca, a słodką jej twarzyczkę rozjaśnił uśmiech 
pożegnania. Pan Piotr, stojący na ptronię, prze
syłał czułe pozdrowienia swej żonie, której postać 
coraz bardziej mgłą się osłaniała, wreszcie zu
pełnie zniknęła mu z oczu.

Doznał jakiegoś dziwnego uczucia; zdawało 
mu się, że odzyskał utraconą swobodę, że ubyło 
mu ciężaru. Opuścił peron krokiem szybkim, lek
k im ' czuł się rześkim i odmłodniałym. Widział 
przez sobą morze św iateł; uciecha i rozkosz m i- 
łem echem łechtały jego ucho; muzyka w kasy
nie wesoło przygrywała. Wszystko jakoś czaro- 
wny, słodki urok budziło w sercu dawnego „bon 
▼ivanta“ i przywodziło mu na pamięć wydarzenia z 
czasów jego pijanej, szalonej młodości, z czasów, 
które uważał za dawno pogrzebane, a których 
dotąd nie żałował. Dziś uczuł się jakby pogrążo 
nym w jakimś s 4odkim śnie letargiczDjm na ja 
wie. Dziesięć lat pożycia małżeńskiego, gorącej, 
szlachetnej miłości prawej zniknęło w jego wy 
obrażni...

Piechotą, aby lepiej zakosztować pokusy, 
poszedł ku Arąues-les-Bains.

* **

Na prawo i lewo kawiarnie, a w nich gwar 
i uciecha: stangreci, woźnice, służba zalewali
pałki alkoholem 1 czarną kawą. Była to ulica 
grubiańBkiej uciechy, atmosfera dwuznacznych 
uśmiechów i mętów wszelkiego gatuuku. Dalej 
spotykał wspaniałe hotele, elekrycznie oświetlone, 
otwierające złociste podwoje przybyszom z ró
żnych stron świata. Okazałe budowle, frontem 
zwrócone ku morzu, ciskały w dal snopy św ia
tła wszystkimi otworami. Nad wszystkimi atoli 
gorował pałac Kasyna, zarysowywując się silnie

na tle nieboskłonu normandzkiego, silnie przyćmio
nego świetlaną mgłą gwiazd srebrzystych.

Piotr de Feyzin w mgnieniu oka wszedł w 
podwoje kasyna, w lot minął schody 1 znalazł 
się w sali tzw. bakaratowej.

Pozorna cisza tam panow ała; słychać było 
tylko szepty, kroki posuwiste, szelest sukień. Spo
kój to byl nienaturalny, gorączkowy; znać było, 
że ludzie tam się znajdujący są podnieceni, oszo
łomieni. Od czasu do czasu odzywał się mono
tonny głos krupiera, powtarzającego znane krótkie 
formułki, poczera słychać było dźwięk monet zło
tych, rzucanych na zielony stół. Po krótkiej chwili 
los stawek był rozstrzygnięty; biada temu, ku któ
remu krupier wyciągnął łopatkę, służącą do ścią
gania przegranych.

Piotr wydobył z portfelu tysiącfrankówkę, 
którą wziął z domu, nie mówiąc nic żonie i za
d b a ł zoczywszy górę złota koło krupiera, fun 
kej onującego w roli kasy era. Przyszły mu na 
mysi wspomnienia dawnych zapasów przy zielo
nym stole, zwycięstw i kłą^k. Poczuł w sobie 
usposobienie wojownicze, jakie zazwyczaj widok 
gry obudzą; pociągała chęć, potrzeba wystawie
nia się na nieDezpieczeństwo, na los szczęścia. 
Takie uznanie na polu walki jest rozkoszą boha 
terów. Palce mu drżały nerwowo, gdy szuksł w 
portfelu za baDknotem; w owym momencie przy
szło mu na myśl, że już nie pamięta techniki gry, 
dawniej tak dobrze znanej. Gdy się ożenił, na 
stała przemiana w jego uczuciach 1 umyśle; zda
wało się, że nowa dusza ożywiła jego ciało. Ta 
dusza z ostatnich lat dziesięciu tak go przeisto
czyła, że dziś stanąwszy przed zielonym stolikiem, 
zapomniał języka w gębie i ni© wiedział, co, jak 
i gdzie m a stawiać ; ręce odmówiły mu służby 
do dawnych ruchów.

Nie odważył się rzucić swej stawki, stojąc 
prawie oniemiały wśród rozgorączkowanego 
tłumu.

Nagle poczuł silną woń perfumy; obejrzał 
się. Za nim stała młoda kobieta; wzrok jej był 
jakby przykuty do gry.

Ustąpił jej nieco miejsca i spostrzegł, jak 
wyjmowała z portmonetki luidora. Zdawało się,

że chciała go zatrzymać w ręku, zawahała się 
na chwilę i nagle rzuciła sztukę złota na los 
szczęścia.

— N e u f! — zawołał kierujący grą i lui
dora ściągnęła łopatka krupiera; zniknął w sto
sie złota.

Piotr usłyszał westchnienie odchodzącej 
graczki; bezgraniczna rozpacz widoczną była na 
jej bladem obliczu.

Spojrzał ua nią uważniej; była to młoda 
istota wątła i smutna. W yraz rozaamiętnienia 
grą nie znikł jeszcze całkiem z jej dziecięcej 
twarzyczki, a szpecąc jej świeżość rzeczywistą 
nadawał jej na pierwszy rzut pozór oka kobiety 
przewrotnej, zepsutej:-

Stary bon-vivant zadrżał usłyszawszy ry t
miczny szelest sukDi posuwistej i na widok jej 
kibici zgrabnej i wiotkiej.

Wówczas mimowoli zwrócił swe kroki za 
nią, mijając salę i obojętną na ciekawe spojrze
nia mężczyzn w smokingach, w kapeluszach pil
śniowych i słomkowych.

Siedząca w rogu sali jakaś starsza kobieta 
wciała nieznajomą. Posłuszna wezwaniu zbliżyła 
się młoda graczka.

Rozmowa była krótka, u ryw ana; po ru 
chach 1 spojrzeniach była- nawet i dla niesłyszą- 
cego jej łatwo zrozumiałą

— A więc wszystko przegrałaś?
— Wszystko.
— Mówiłam ci to, wszak p raw d a ; a je

steśmy dłużne za 8  dni w hotelu.
— W iem
— Spodziewam się, że już więcej czegoś 

podobnego nie uczynisz.
Na ostrem i zwiędłem obliczu przyjaciółki 

silnie uwydatniły się zm arszczki; drżącą rękę 
oparła o poręcz krzesła. Nieznajoma podążyła 
szybkim krokiem na terasę, dokąd zalatywał o- 
stry i świeży wiatr od strony morza.

Był to właśnie dzień przypływu m orza; ol
brzymie, srebrzyste fale piętrzyły się 1 rozbijały 
w puch z łoskotem o skaliste wybrzeże, pokry
wając deski 1 poręcze białą pianą i wilgotnym 
pyłem. FeyziD był świadkiem, jak  nieznajoma

uszła w samotne miejsce 1 błąkała się nad rze-p 
paścią. Domyślał się, jaki miała zamiar. Instyn
ktownym ruchem podbiegł ku niej pochwycił za 
ramię siliią, żelazną dłonią.

— Go chciałaś uczynić, moje dziecko?
— Ależ, panie 1... Pan się myli... zresztą, 

niech to pana nie obchodzi, co ja  czynię... Wszak 
pana nie znam I

— M ille par dons ! sądziłem, że...
Oddahł się zmieszany, jak len, którego przy

łapią w chwili, gdy usiłuje samowolnie wedrzeć 
się w czyje trjem nice Ale przyszło mu na mysi. 
że miał już 45 lat; powrócił więc na ustronie, 
gotów z»rezykować wszystko.

— Czy mogę pani czem służyć? Proszę mi 
wierzyć, że zapytuję zupełnie bezinteresownie...

— Niczego mi nie trzeba, brzmiała su
cha odpowiedz.

— Tak? Wszak widziałem, że pani prze
grała ostatniego luidora... jestem pewien, że...

— Dobrze! Więc cóż?
W jednej chwili twarz jej skurczyła się ner- 

w< wo, a łzy napłynęły do oczu.
— Chce pan koniecznie wiedsieć, co po

pełniłam ? Obstaje pan przy tem, aby mu się wy
nurzyć? Dobrze Opowiem wszystko.

Usłyszał tedy p. de Feyzin smutne łzawe 
dzieje biednych wydziedziczonych

— Matka moja, wdowa zmuszoną była dla 
utrzymania siebie i mnie otworzyć mały handel 
bławatny. Nie miałyśmy szczęścia; grożono nam 
sekwestracyą. Biedne matczysko traciło zmysły 
na myśl o niemożności spłacenia długów i co za 
tem idzie o bankructwie Z rozpaczy rozcho
rowała się i kto wie co z nią będzie.

Mme Laurę, krawczyni, u której pracowa
łam, wyjechała ze mną na sezon do Arąues; m ów iła, 
że tam jest kasyno gry, że tam mogłabym po
próbować szczęścia i wygrać znaczną sumę, a 
przytem — dodała — gdy jest u» p w  bi w.

Słowa zamarły jej ne ustach. Po chwili 
rzekła jakby do siebie:

— Taki Gdy się je s t piękną, to w takiera 
położeniu jak moje, musi się skończyć na...

Feyz.n wzruszony zapytał, czy mógłby być

tak niedyskretny i prosić o wyjawienie jaki 
sumy matka potrzebuje.

— Cóż to pana może obchodzić? — o 
rzekło dziewczę.

— Przypuśćmy, że jestem oiekawy, nied 
skrętny.

— Ośmset do dziewięciuset franków! Cz 
pan byłbyś gotów dać mi taką sumę .. i to, 
tak, daremnie za nic!

Spojrzała mu w oczy z uśmiechem wyz 
wającym i pogardliwym. P iotr niezmieszany p- 
dał jej banknot tysiąc frankowy, który miał póji 
na pastwę gry.

— Proszę to przyjąć! Wyświadczy mi pa 
tym sposobem łaskę prawdziwą; tylko niech 1 
pani przyrzeknie.

— O, nic nie przyrzekam! — zawołała prz 
rażona.

— Niech pani przyrzeknie, że udjedzie nu 
bliższym pociągiem do Paryża i nie pokaże s 
nigdy u wspomnianej krawczyni.

*•  *
...Była już późna noc, gdy w jednej z w 

pod Paryżem ojciec wszedł cicho do pokoju dzi 
cięee^o, gdzie spało dwoje dziatek. Oczy jej 
przyzwyczajone do ciemności rozeznały oblic: 
małych pocieszek, zanurzone w poduszkach. Zł 
żył lekki pocałunek na główkach jednego i dr 
giego maleństwa i powiedział do siebie z ni 
zwykłą, lecz w tym wypadku usprawiedliwioi
dumą .

— Antoś spi już dzisiaj tak, jak ja l
Następnie wyszedł cicho do salonu i napis

list do Zony. Adresując kopertę, przypomniał s 
bie ostatnie słowa, która mu powiedziała żon 
wyjeżdżając do chorej m atk i:

- -  Jestem pewną, że podczas mej nieob 
-nreszkasz zabawić się wesoło.

— Zabawiłem się, jak nigdy — pomyśl 
z radością. -  Gdyby ona wiedziała...

A w końcu po namyśle dodał:
— A jednak lepiej będzie, aby się ionl 

wcale nie dowiedziała, na jaki to dobry uczyni 
wydałem tysiąc franków.

Frangois de Nion.

Najznakomitsze Tutki i Bibułki cygaretowe wyrobu S. W. N emojowsk ego we Lwowie, są wszędzie do nabycia.
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Złe moce.
K O A / C - A - Z T  S .

(Ciąg dalszy).
— Ja, matko?!,.. Ja mam pisać... teraz...?
Stanęły jej w myśli dwa ostatnie la ta  od 

owego ostatniego widzenia na ulicy; dla niego 
przebiegły one w burzliwym, szumiącym ruchu, 
pełnego zapałów, oczekiwać, dla niej w tern m a
tem miasteczku cicho, ciężko, w rozmyślaniu nad 
dawno uleciały m ideałem. .

Dawna, namiętna zazdrość o jego życie ar
tystyczne, o te wszystkie, które go mogły za
garnąć, obudziła się w niej znowu, ale wystąpiła
już oświetlona innem, jasnem  światłem. Czyżby 
się obawiała tych wszystkich modelek, o których 
on mówił tak otwarcie? Nie! Ona chciała całą 
jego sztukę, jego twórczy umysł, jego ducha pod
porządkować swej osobie! A przecież... czyż to 
nie była jej myśl ukochana, aby on został arty
stą, wielkim malarzem? On, ze swoim nieujarz- 
mionym ogniem , który potrafił zapełnić jej 
fantazyę, jak  nikt inny! I  cóż jej przyniosła ta
namiętna zazdrość?

...Znali się oboje tak dobrze... „zrośli ze 
sobąu... on mówił. Przyrzekła mu swą przyjaźń 
na całe życie. To dawało jej prawo, ale także
nakładało na m ą obowiązki.

— Mówiłaś, m am o, abym napisała...? Zaraz 
po wieczerzy pójdę do siebie, a jutro rano będzie 
mogła służąca odnieść n a  pocztę list do A bra
hama...

*
* *

Prosto z Paryża przyjechał Abraham  do 
domu, nie zapowiedziawszy swego przybycia. Zro
bił niespodziankę.

Tak zatęsknił nagle za ojcem, za ciotką Zo
fią, za krajem, że pozostawił na sztalugach obraz 
mokry, niedokończony.

— Ojciec powinien mi właściwie za ten o- 
braz zapłacić —  żartował, ale nie jestem takim 
chciwcem jak ojciec. Niech obraz zmarnieje! Je
steśmy przecież teraz strasznie bogaci! Ojciec 
wygląda pysznie; nie mówię, że tryska zdrowiem, 
ale mówię tak ze stanowiska m alarskiego. Przy
zwyczaiłem się do patrzenia na tw arze z tego s ta 
nowiska wyłącznie. Muszę zrobić portre t ojca.

— Myśl wcale nie zła, ale pomimo to nie 
mogę dotąd zrozumieć, co właściwie przypędziło 
ciebie tak nagle do domu. Miałeś do tego przy
czynę, mój chłopcze; z pewnością.

- -  Ależ kochany ojcze, jak ąż  inną mógł
bym mieć przyczynę, jak  tę, k tórą podałem.

— Dzieciństwo 1 Mówisz o tern tak wiele, 
że z pewnością chcesz ukryć właściwy powód. 
Ale z tern wszystkiem dgromnie się cieszę, że 
nareszcie przyjechałeś. Możesz sobie wyobrazić, 
że to wcale nie jest wesołem, tak ustawicznie 
samotnie dreptać w kieracie interesów. I przy
znam ci się, że mój humor skutkiem tego wcale

nie jest różowym. Ale teraz, skoro, jak  mówiłeś, 
zabawisz w domu przez całą zimę, wszystko 
zmieni się na lepsze. Powiedz mi jednak, Abra- 
barnie, czy ty sądzisz, że ja  ciebie nie przeni
kam ? Ciotka Zofia pisała do ciebie, nieprawdaż? 
Pomimo, że surowo jej tego zabroniłem . — 
zakończył podrażnionym głosem.

— Daję ojcu słowo honoru na to, że ODa 
tego nie uczyniła. W listach jej czytywałem zaw
sze, że ojciec jest w najlepszym humorze i za
dowolony Oszukiwała mnie, gdyż ojciec zm ar
niał, pochylił się, jest przygnębiony i Bóg wie, 
co jeszcze...

— A może przypadkiem pani B ratt ba
dał dalej Jobnston.

— Słowo honoru ! Ale kiedy ojciec tak ko
niecznie chce poznać powód mego przebycia, 
mogę go wyjawić! Miałem mianowicie... ideę... 
zresztą już bardzo dawno... wiesz, ojcze... od 
której nigdy uwolnić się nie mogę. Ciągnęło mnie 
do domu, gdyż chciałem zobaczyć tę Gertrudę 
Bratt. Nadzwyczaj ciekawy i ogromnie trudny 
model do portretu. Jej portret, zdaje mi się tak 
ciągle, byłby próbą sił mego talentu... Czy też 
potrafiłbym ją  pochwycić... Przedewszystkiem 
jednak rozchodzi się naturalnie o to, aby ją  na
mówić do pozowania... niegdyś odmówiła mi te
go stanowczo.

— Mogę ci więc wierzyć, że nie przybyłeś 
z obawy o moje zdrowie?

— Przyjechałem o wiele więcej z obawy o

własne zdrowie. Ale jakże właściwie jest z two- 
jem zdrowiem, ojcze. Czy radziłeś się lekarzy ?

— Ee... drobnostka... nieregularny obieg 
krwi... za dużo krwi uderza mi do głowy i to 
sprawia, że jestem posępny, pochmurny.

— To znaczy innemi słowami, ojcze, źe 
nie jesteś stworzonym do ciągłego maltretowania 
siebie interesami. I ojciec ma w swoich żyłach 
coś z nieporządnej krwi artystów. A przecież 
środki materyalne pozwalają teraz ojcu żyć, u- 
żywać i bawić się, jak się ojcu podoba. Czy nie 
mógłby ojciec na czas jakiś uwolnić się od tych 
wszystkich interesów i ze m ną wyjechać. Wybu
dowalibyśmy sobie tam wysoko, w twoich la
sach, piękny domek, ale taki, jak ja  go sobie 
wyobrażam, a nie taki, jakiegoby ojciec może 
chciał — żarto vał. — Taką porządną willę z 
belek, jak dawniej w kraju naszym budowano, 
nad jakimś rwącym, huczącym potokiem, z roz
ległym widokiem... Coraz bardziej tęsknię za tern, 
aby mieszkać w kraju, w d >mu własnym i sw o
je tematy malować... Ojciec doda jeszcze trochę 
pieniędzy i założy około domu duży ogród, aby 
nim się cieszyć. Każdy z nas będzie miał od
dzielne skrzydło w domu, ale będziemy mie
szkać pod jedDj m dachem.

— Czyż nie jest to dziwnem, Abrahamie, 
zaledwie dziś rano przybyłeś, a już czuję się 
rzeźwiejszym, lżejszym i weselszym. Być może, 
że to prawda, iż potrzeba mi tylko rozrywki, 
jakiejś odmiany... zajęcia się czemś innem, jak 
temi interesam i, które mnie nic nie zajmują...

— Miałeś, ojcze, za wiele zzcsęścia,.. przy
trafiło ci się tak, jak temu człowiekowi, który 
miał za wiele jedzenia i przejadł się.

— Dobrze więc; wyjedziemy razem, Abra
hamie, aby się obejrzeć za odpowiedmem miejscem 
do budowy domu. Za trzy lub cztery dni rno-ję 
być gotów do drogi.

— A nie możnaby wcześniej?
— Być może... za dwa lub trzy dni... Hz>- 

czywiście, żyję tu, jak  w piwnicy. Naturalnem 
więc jest, że człowieka opada melancholia i c z a r
ne myśli i że krew uderza mu do głowy. W  <>- 
slatnieli czasach miewałem ciągle kongestye... A 
teraz ustały, jakby ręką odjął... na sam ą myśl.

— Obi ojcze sól angielska...
— A jednak bardzo to jest dziwnem, że w 

człowieku lak wszystko od ciała zależy. Jeżeli 
teraz pomyślę sobie naprzykład, ile to ja  napróż 
no trosk sobie wynajdywałem... a i  do szaleństwa 
niemal...

— Ależ, kochany ojcze, czy miałbyś jakieś 
powody, aby so b ie ..? Siedzisz przecież na zielonej

— Jeżeli człowiek nie ma trosk żadnych, 
to je sobie tworzy... podczas nocy bezsennych .. 
Leży się wówczas i szpera w sobie: czy też nie 
jest się w gruncie rzeczy łotrem... czy majątku 
swego nie nabyło się oszustwem... czy nie leci 
się ku piekłu... i ostatecznie w braku trosk rze 
czywistych, człowiek zamęcza się urojeniami.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

Półgąsk; po litewsku
n a  surow o do jed ze n ia , po 2  złr, 
za  kilo. Dwór Łapszyn. Brzeżany.

Bmeryt. rotmistrza A dolfa  K o rn b e rg e ra  
c. k. rządowo opraw. Z a k ła d  w ojskow o 
n au k o w y  w K rak o w ie , połączony z peu- 
syonatem  d la  m łodzieży  szko lnej, prze
niesiony został z dniem I kwietnia

ulic; Karmelicką 1. 24.
1902 na

7984

Fortepian Bosendorfera, krótki, pra 
wie nowy, tanio sprze

dam, Kochanowskiego 8, drzwi 2.

4 Pokoje przedpokój, X. piątro od 
1 czerwca. Chorążczyzna 12. 
___________________ 780

f l n i o r  kasztanowaty, lat 4, mi_iy
U y i O l  141^  po ojcn pełnej krwi Hindo- 
stanie, jest do sprzedania w Kołtowie w do
brach Michała hr. Baworowskiego. Bliż
szych wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr Kołtów, 
poczta i telegraf Saaaów. 779

Światowej sławy

ROWERY
Cleveland Pach

(Ohio) poleca (Graz)

TIBZ GUSTOWICZ
skład rowerów i artykułów sportowych
Lwów, Akademicka 12.

U żyw ane ro w e ry  od 25 z ł. poeząw szy 
Cenniki na żądanie gratis. 79^5

uOgn&c
telki IzYor. albo 2

stary z wina w łasne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja  
kości opłatnie 4 bu 
litry  kor. 16, młody 

2 litry  kor. 9-60. 7929
ł i l 1 łagodne , dobrze odleżane
l i i /  I I I  f \  dostarcza od 56 litrów VV II | l |  wzwyż białe li tr  48, 56, 64, 
w w I I  i v r  72 hl^ czerwone 52,64,80 hi. 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 
Oollteeh przy Gonobitz w Styrji

S C H tT Z  I C I I  1 J T .8
dom  bankow y 1 k a n to r  w ym iany 

Lwów, plac M aryaeki 1. 7.
Kopno i sprzedaż efaktów i monet. Wy
p ła ta  kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko-l 
ron począwszy. B ezpłatna rewizya l<>3Ów w _ j t w  
i efektów podlegających losowaniu. Pro- ’
meay do wszystkich ciągnień w roku. Zle- poleca wy 
cenią z prowincyi załatw ia się odwrotna 
pocztą n ie liezac prowizyi. L isty  i p rie - 
•y łk i uprasza się adresować : Dom Banko
wy, SChOTZ i CHAJE8 , Lwów, plae 

Mary&cki 1. 7.

Drzewka owocowe.
J a b ło n ie ,  G rusze , W isznie, C zereśnie, 
Śliw y, B rzoskw in ie , M orele, k a r ło 
w e i w ysokop., A g re s ty , M aliny, 
P o rzeczk i w najlepszych gatunkach i 
po tanich cenach. Szkółka jest założona 
w piaszczystem i na ostre wiatry wy- 

stawionem miejscu.
F lan ce  szp a rag ó w  i tru sk a w e k  

Ioo sztok 2 kor.
Róże p lenne  1 k rzacza s te . 

Proszą zażądać cenników.

Ogród banll. i  Lubyczy Królewskiej
kolej linia L w ów -B cłzee. 7949

Peleryny
Hym alaya double od 16 zł. jo  ęt. 
Hym alaya fantazyjne od 2i  zł. 
B lm k i wizytowe i teatralne.
H alk i różne od 3^75 do 24 zł. 
P ław c ie  i Peleryny gumowe

poleca najtaniej

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów, pl. Maryaeki 1. 8 .

koreczki damskie.

choroby piersiowe

Syrop z M M o r a n n  Wapna
pp. GR1MAULT et O -  Aptekarzy 
Syrop ten pow szechnie zaleca

ny przez lekarzy , n ad e r skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach  
p łuc  i  oskrzeli p iersiow ych ; leczy 
najuporczyw sze ka ta ry , zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym  kaszaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego d la  
chorych . Pod jego  działaniem  po
cenie się nocne usta je , apetyt zwięk
sza się i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.
■S

łta«znoSĆ cykliści!
Jeszcze  n igdy  nie
widziano w tak wy
bitnym gatunku i po 
niesłychanie taniej 
cenie Rowerow 

1 części skła
dowych. 

Pierwszorzędne rowery, modele z r. 1902, 
najlepsze marki od 150 k. Używane .Bry
tania" w dobrym stanie, prosta rama po 
90 i 100 k. kompletny. Pneumatyczne no
we przeszloroczne rowery Styria zamiast 
280 tylko 170 k. Płaszcze 28“ doskonałej 
jakości. Kiszki po 5 k. Continental, Reit- 
hofer, z gwarancyą. Płaszcze każdej wielko 
ści po 13 k., oryginalne Dunlop a 17 kor. 
Kiszki po 6 koron. — Latarnie acetyleno
we 6 k. Cyklometer Standard na I0.000 ki
lometrów 3 k, Siodła 3 k., czterospręzy- 
nowe 6 k. Lampki acetylenowe po 4, 4'75> 
7  50, 8, 9 k., lampki olejne od 2 kor. po
cząwszy. Ł ańcuchy: Prima kotwicowe łań 
cuchy po 4 k., prima rolkowe po 6 k. K oła 
zębate od 95 halerzy począwszy. Pedały 
prawdziwie francuskie B. S. A. para 6 k. 
Drwonki od 80 halerzy począwszy. Torebki 
trójkątne 1 k. 30 h. Paski do pakunków 
para 1 k. 25 h Pompy nożne doskonały 
wyrób 4 k. Guwemał niklowany 10 k. Rącz
ki gumowe para 1 k. Wszystkie części skła
dowe do bicyklów Gregra „Waffenrad“ 

„Diirkoppa* jak najtaniej. 799°  
Cennik rowerów bezpłatnie. Specyalny ka
talog części składowych za 60 hal. w mar
kach. Wysełka za pobraniem pod ścisłą 
gwarancyą. Niestosowne wymienia się. Skład 
fabryczny: M. R11IV Ił Ił AK.IN, Wie' 

deń ŁX. Bergganie 3*

W  oda W enus

PodręcznikOrmiańska 1. 12
poleca wyrabiane w swej fabryce

Korki 7924
do beczek i butelekdo odnawiania lasów
w lepszej jakości od zagranicznych, 
jakoteż drzewo korkowe, koła do 
mielenia jagieł, oraz podeszwy

Aleksandra Nowickiego.
Jedyne w tym rodzaju dzieło polskie 

z 13 rycinami w tekście.
Oo nabycia we wszystkich księgarniach. 

Główny skład u G e b e th n e ra  i  8 p. w K ra -  
7995 kow le. — C ena 4 korony .

We Lwowie w aptekach Pp.: P . Mikola 
scha i Sp., W ewiórskiego, Sklepińskiego, 
Ruskera i Beisera. — W Krakowie w ap
tekach pp: W iszniewskiego i Redyka.

Handel „pod Pa lm ą"

J. Majewskiego
dawniej 7964

v l i  J  S t. W ojciechow sk i,
Z. Z adurow lcz

ni. Atademicta 6, L i iw
E l  poleca

I K aw io r a s tra c h a ń sk i
|  gruboziarnisty, S ta re  w ina

i C on iak i francuskie, M a - [y czn e  
gło ’ ~

Lwów, plac Halicki 14.
poleca

Fi

najnow
sze 

aparata

deserow e codzień 
świeże z dóbr JW . Stadni-| 

ckiego z Krysowiec.

niżej cen wszyst
kich firm krajo 

wych i zagra
nicznych, 

uznania są w moim handlu 
do przejrzenia. 7920 

Cenniki gratis i franco.

G u m o w e
Płaszcze

Iiiberyjne
białe — żółte — czarne

poleca najtaniej 7913

R. Krimmer,
Lwów, Hotel Francusk i.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innyeh nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka iiustr.:

O  D r a  B e t a a ’a  7288

c h r o n a  w ł a s n a
uena wydania polskiego: 1 złr.

Oena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysięce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zalecono], z u p e ł n ą  swą 
l i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franc 
należytości, otrzyma sic książkę w ko- 1  
percie pizez Magazyn Wydawnictwa K. 
F . Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e 1 p z i g, Nenmarkt 34) w Niemczech.

EM O RO IDT wewnętrzne
zewnętrzne, połączone z nad
miernym upływem krwi leczą się 
szybko przez użycie według 
wskazówek zawartych w polskim 
programie Maści, proszku i P i

gułek Dr. Lebel w Paryżu. 
W  Krakowie w aptekach PP. 

Wiszniewskiego i Redyka. W e Lwowie 
aptekach PP. Mikolascha i Wiewiórskiego.

3091

H :
n

■
p

(Marka ochronna) Prem iowany najwyższeml odznakam i!

J. Andel3 proszek zamorski
zabija i bezpowrotnie

szwaby, M o n y ,  pluskwy, pchły, mostale, muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie
i w szelkie ow ady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 

F a b r v k a  I w y s y łk *  w  d ro p u e ry l  J. A n d e la  „p o d  C z a rn y m  p s e m  w  P ra d z e ,  u lic a  H u sa  13.
Składy m L W O W l U p .  M ikelarh  i Sp apt., Dr. J a n  Rucker apt.
& A Beacock uL H etm ańska L 4 Łd. B r u d » P * -  ®L c S r a y 7 b a ń a je e :  H . Paeanower i Jakób S to tte r ; G ró d ek : 
ni. Błonie 3 ; B ia ł a :  E. K ruppa. B e łz  .M .  M usiał, C zarny  n n n a je  Kozł<}w ; Seweryn Błaehowski apt.;
J . Hesoheles, A. L ippus; G lin ia n y : A. Hełm apt., K o łom yj . • . , . ,g j j ejjer apt., A. Hawełka kupiec, Reim
K ra k ó w : Mikołaj W oss apt., W. Redyk apt., Ł  Wiszniewsk apt., ,Eugeniusz HeUer p , Lieehtmann;
& Co. R juck lim a A-B 37 i Wilhelm E.ibaum ; K rosno  : Aleksander Humor, dróg., i _ . ...............
P rz e m y ś l: A. Faliszewski, G ranzer i Mąrtynowioz, handel. m atem łów  l farb  ' KównC 
żyweze „W rocanka-; S o k a l: B racia  Wołkowsey; S tan is ław ó w  A. Bell apt., S try j

k o ło  D n k li : Towarz. spo- 
Juliusz B arański, T arnopo l: Hi-

nklit Skowroński- T a rn ó w - W ładysław Brach', obok c. k. Starostw a; T u rk a  koto 8 tar. M ia s ta : Dawid W eiss; Z ó ł- 
iew  f  M jtm  Ó iea r^ y k T  Ź y w lee : Edmund H aydn; Z łoczów  : Bothenberg & Co. jakotez do nabycia wszędzie J a m ,

gdzie są wywieszone Andela plakaty. 4670

do wybieleniu, wydelikacenia i odświeże
nia twarzy, cena 4  k. 7974

J A N  I H N A T O W I G Z
Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

O  7-7^-
I

Pam iętać trzeba zawsze o tern, że

A. Thierry’ego B a ls a m
nietylko jest używanym we wszystkich przypadłościach 
wewnętrznie, lecz także w niezliczonych razach i w przy
padłościach zewnętrznych ażeby osiągnąć działanie uśmie
rzające i  szybko zapobiegające przeciw zapaleniom  wsiel-

Kiego rodzaju.
=  Do n ab y c ia  w a p te k a c h . =s Poczfą franco

12 m ałych lub 6 podwójnych flaszek 4 kor. A ptekarz 
T h le r r y  (A dolf) L IM 1T FD  A p te k a  pod A niołem  s t ró 
żem in  P re g ra d a  bc i R o h itsch -S au erb ru n n . Zwracać 
należy uwagę na zaregistrowaną we wszystkich państwach 
zieloną markę ochronną zakonnicy i na wyoiśnięty napis 

na kapsli: A llein  ech t. 6 7936

I J n l j a n  b r . B r u n i c k i  I
Podhorce obok Stryja

dszewa owocowe, porzeczki, maliny, sa
dzonki truskawek i szparagów — krzewy 
ozdobne — drzewa ozdobne szpilkowe w 

doborze największym.
§MT* C e n y

7966 Cenniki na życzenie darmo i opłatnie.

Kąpiele Millstatt KARYNTYI, |
oddalone o małą godzinę od stacyi kolejowej Spital n. Drawą, są obecnie pra
wie najulubieńszym letnim pobytem w kraju. Jest dwóch lekarzy, sakład leczni
czy zimną wodą, apteka, trzy razy dziennie łączność z pocztą, urząd telegrafi
czny. Klimat jest nadzwyczaj zdrowy, łagodny a nie za gorący. Doskonała woda 
źródlana, piękne przechadzki, ocieniony park i lasy szpilkowe, wąwozy, otwarte 
miejsca na Lawn-Tennis, elektryczne oświetlenie. W spaniałe wycieczki w oko
licę, pieszo, parowymi okrętami albo powozami. Bardzo dobre i tanie zajizdy 
jakoteż prywatne mieszkania do prowadzenia własnej kuchni. Zimne kąpiele’ 
w jeziorze a ciepłe w waDuie, szkoła do pływania, wiosłowania i żaglowania. — 
Wyjaśnień, prospekty i wskazówki mieszkań ndziela bezpłatnie:

7947 G m in a  K i l l a t a t t .

I Koński Ząb
oryginalny Virginia i biały wę
gierski, oraz nowy gatunek 
Goldmine von Jova, kukurudzę Pigno- 
letto i Cinquantino, oraz buraki pa
stewne, łubin, wykę sporek olbrzy

mi i mały
8000 d -o sta rcza  n a jt a n ie j  

Bank Bolnflczy we Ijwowle.

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwi 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyeya anonsów

"a Ma— ■ -*"Ł—  J—‘--------- ’■— *----M— ’ - - - -Rudolfa

R U D O L F
tosse; takowa dostarcza kosztorysów , planów do skutecznych i  gu
stownych ogłoszeń, jako te i ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

M O SSE
W iedeń, I„ SeUeratfttte 2,

P ra g a , G raben 14.
B erlin , Wroeław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg, Kolonia,
Lipsk, Magdeburg, Monaehium, N orynbergia , Stuttgart, Zurych.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane zq podług zegara trodkoteo-europejeksego.

Pociąg godzina 
dospieiz.

W
uiobowy

6'łO
6.46
7-45
8-00 
8T0 
S-ló
s-eo

11-45
11-55
13.55
1-10
1-35

1-45
2-35 
314 
4.40
5-35
5-50

5-40
600

| 7 ^ S
|  9.00

8-40

8*501
9-4(1 
9-50 J

9.201 
10-501 

110-20

P rzychodzą do L iro w a  n a  d w o rico  g łó w n y ;

z Czerniewiee, Itzkan, Jasa, Comtanoy. Buksreiztu, 
z Krakowa, O rłiw a, N. Sącza, Jasła , Chabówki, Zakopanego, Ber

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoczyik, Grzymałów*,

z Krakowa, B erlina, Warszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryma
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Czerniowieo, Itzkan, Suozawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brznohowiec (oodzienaie od 16 maja do 15 września włącznie) 
z Tanowa 

Tarnopola, (Brodów)
Lawooznesto. Chvro-.
Sokala

z Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałusza  i Pesztu 
1 Rawy ruskiej

śla. W iednia, Berlina, 
Tarnowa, P e iz t i  

Sambora i Przem yśla) 
Chodorowa)

z sonata i itawy ruskiej 
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśl 

W rocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), 
z Rzeszowa (Lubaozowa, Jarosław ia, Sami

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn,
osobowyj

7-40
8-80 
5-11

m

(Lubaozowa, 
z Stanisławowa (KOresn 5z5, Potutor, 
z Janowa
z Skolego, S try ja Kałusza, ChyrowafLawooznego od 1|6 do 15/9 
z K rakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, r arnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stania . 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznohowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo 1 święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, S tryja 
z Podwołoczyik, Kijowa, Odeisy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z K rakow a, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembica, Sam

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Csomiowiee, Iztkan, Stanisławowa: 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiej
z Brzuehowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 «  niedziele i  święta) 
z K rakowa, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśla,
% Brznchowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/6 do 30/9)
z Krakowa, W iednia, W arszawy, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Jas ła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KOresmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoczyik, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynioc, Zalesz

czyk, Skały, Iw ania pustego

Na dworzec .Podzamcze* : 
z Podwołoczyik, Grzymałowa, Tarnopola, 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoczyik, Kijowa. Odessy, Grzymałowa

leszczyk Podwysokiego
Podwołooiysk, Kijowa, Odessy 

ozyk, Skały, Iw ania pustego

i Brodów 
Kopyezyniec, Za-

i Brodów

i Brodów, Kopyezyniec, Zalesz-

jest pó-U w ag a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europejski j<
śniejszy o 36 minut od czaiu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja 
zdy: Zwykłe bilety ajenoya d z ien n ik ó w  J . St. Sokołowskiej, pasain
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieozorem, zaś zw ykłe  i wszel
kiego innego rodzain bilety, taryfy, (Ilustrowane przewodniki, rozkłady 
jazay  itp. biuro informacyjne ok. kelei pańitw . (nlica K rasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Sohody II , drzwi 1. 52) w godzinaoh urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).

P ciąg godzina

pospioszn.

Odchodzą ze Lwowa

osobowy

z dworea g łó w io fo j

Chabówki, Zakopanego, Orłowa

pospieszn. 

osobowy 3-40

9-00 
9-15 
9-85 

10.25 
10-30 
i '55 
1-55pospieszn.

osobowy
pospiesżn.

osobowy3

8-15
8-40
8-55

6-20

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła,
W iednia, W rocławia, B erlina 

s Itzkan, CzerniowioG, Stanisławowa, B ik a resstu , Oonstanoy 
n Krakowa, W iednia, W rooławia, Borlina. Chyrowa, Sam bor^ 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria  Dembioa, Wieliczki 
.  Brznchowic (od 16 m ąja do 15 września codziennie)
s  Lawooznego, Munkauza, Pesztu, Borysławia
„ Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, Brodów, Kopyezyniec 
s  Czerniowieo, Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, W iednia, W rooławia, Borlina, Lubaozowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przoworzka, Roz

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Saneka 
noka, Rymanowa, Iwonieea i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, K ałnsza (do Ławoczn. o l  1/S do 16)9)
.  Janowa
„ Podwołoezysk, Grzymałowa, Kozowy 
s Czerniowieo, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bołzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
a Janow a (od 1 m a j. do 15 września w niedziele i św ięta,
,  Podwołoczyik (Kijowa. Odessy, Brodów), Kopyezyniec, Z ale

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iw ania pustego 
.  Brznchowic (od 16 m aja do 16 w neżn ia  w niodz. i święta)
„ Cserniowiee, Itzkan, Stanisławowa. H asiatyna 
s Krakowa, W iednia, W rooławia, B erlina, Jaała , Chabśwkig 

Zakopanego
a S try ja  (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
,  Janew ajoodziennie od 1 maja do 80 września) 
a Brznchowic (codziennie od 16 m aja do 15 września) 
s  Rzeszowa, Chyrowa, Prsom yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
a Stanisławowa
a Janow a (od 1/5 da 15/9 w dnie po wiz. a od 16/9 do 30/4 

1903 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrooł. Berlina, W a m . Orłowa, (ed 15/6 

do 15/9) Chyrowa, Mez5-Laboroza i Posztn, Oiwięoima 
„ Ławocznego, Mnnkaoza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
,  Tarnopola i Brodów 
a Sokala i Rawy rnskiaj
a Brznchowic (od 16/5 do 15/9 w n i.dziela i święta)]
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ u

Czerniowieo, Itikau .Ja iB , Bukaresztu, Czortkowa, Bertometa
Seretu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, W iednia, W arszawy,

pospieszn.

osobowy

6-43
9-42
8-08

Jirakowft, wibawaj w in z iw y t Wrocławia, Kszwudowi 
Przeworsk, Chyrowa. Rymanowa, Iwomeaa, Orłowa, W ieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

.  Podwołoezyzk, Brodów, Kopyezyniec, Grzymałowa

Z dworoa Podzamcze;
a Podwołoczyik, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
.  Podwołoczyik, Kopyozynieo, Zaloszezj i 
a Podwołoezysk, Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, Skały, Iw a 

n ia  pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i  Brodów 
Podwołoosysk, Brodów, Kopyozynieo 
kiego, Grzymałowa

Zaloneiyk, Pedwyzw


